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CEN* PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie zł 3 20 
z dostawą do dom u. , . ,, 3 50
na p row inc ji...................  „ 3 50
za g r a n i c ą ......................  „ 5  56
Cena pojedynczego egzemplarza 

na •; Hm ob-zarze Polski

1 5  a r o s a i y  «•«*» ^
na prowincjonalnych dworca.h

1 3  gr .
R e d a k c ja  i  f i d n i i c i s t r a c j a :  

L w ó w , S y l i s tu o k a  21. 
Tekf. w dzień Nr 24 — od godz. 

10 wieczór drukarnia 493.
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Do dzisiejszego numeru d o l ic z a m y  dodatek p o w ie śc io w y. 
W s trz y m ć  p o d w iż lę  komornego!

Stanowisko dolski wobec paktu reńskie o.
•k.i z a d a  ^ ó w n o c z c s i ie ę o  w k ła d u  co  d o  s w y c h  g r a n i c  z a c h o d n ic h .

D ziś ra n o  (CTzróuł d W rze |ś |iia. ( J e l .  w ł.). nich P.olskil fwi zw iązku  z będacem i w  tokui pirzy- 
" irszajw y z P a ry ż a  mjr { giatoSwiaiiiamii do tzawiąrcia paktu ' reńsk iego . O jn a -

s p r a M  ,z ,agr. A le k s a n d e r  S k r z y ń s k i .  M i-

2 2 ?  H & \ t , rC"C« .  2 O r .lv
podróży 31 » |  z , wyniku swej
. [, kotach ipolitycznipcii panuje iprzckonanie.
ze |wj czasie pobytu mSn. Skrzyńskiego w W ar­
szawie odbędą, P ) ’’ narady. rządu, których te ­
matem będzie ppir,a(w!a gwarćincji granic zachód-

~f T: '' lytrirnrum, , £

w f e n a  m a  ib y ć  M r iirS  i sp o s ó b . | p  jak i P o ls k a  
o g ło s i  o f ic ja ln ie  ż ą d a n ie  ró iw to c z e s n e g je  t r a k -  
tojw lania w w a r a n c  jj  g ra n ic  (p o lsko -n iem ieck ich  z e  
spiraiwlą p a k tu 1 r e ń s k ie g o .

D otych cza s  m in. (Skrzyński p o in fo rm o w a ł 
B r  i an d  a 'i C h am b erla in a  o stancAviskir P o ls k ą  
rz ą d  niem iecki do tychczas me o trz y m a ł ze st’ro-~ 
ny, polskiej żadnych  inform acji. i

N A  R A T Y T
Książki  S z k o ln e

s p r z e  de je

1 Ksiągarriia Ludowa Sz aj n oc hy  2 , 3
S  Wszystkim Członkom Związków Zaw. za potw itrdze- QWszystkim Członkom Związków Zaw. za po t5 ,„ iUŁc- ję 

n e m  O rg a n iz a c ji .  J e d n a  t r z e c ia  c z ę ś ć  g o ló w k i p rz y  
zakupnie, r e s z ta  w  dwu ratach m ie s ię c z n y c h .  X
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Sukces Polski na Raozie Ligi N a ro d ó w
w  sp ra w ie  poczty w  G dań sku.

b o d i a h ^ D ^ ’ t r z e ś n i a .  ( P a t ) .  B iu ro  W o lf a  t fwiisku. ż e  p r a w n e  u m o ty w o w a n ie  r a p o r t u  k o ­
si - i  . Y '  Narorffólw! n a  d z is ie js z e m  b o - '  • “  . . .  . .
Iw: P°S|SViięconem sprawie poczty polskiej
tJGańsknS U stwierdziła wbrew zastrzeżeniom 
iwfe ^eczoznalwców w spra-

Sshm. lwi tm feniu  s J  P°«tow 0j. P rczydebt 
przekazania spralwfy a ?  Y  ? !danskie9n zażądał1 
nięcia hask.emu T ry b u n a le  f Zn̂ °  ™2Sirzyg- 
międzyn arodolwie i IV /J iY  sprawiedliwości
buirger sprzeciw)# sie f,, Wfciel Polski Strass- 
Raidę L i P  », natychn a<ńvi /Propozycji i pyosił 
stajwje raportu  omiisii rZ(„ ! d e tUzję  na pocł- 

P f d  Cecil odrzucił n law ców-
delegację gdańską zastrzJlI f * t^ vione przez 
pirezentant Szjwjecji, s ta m ł ,.l- il l)r!r\vpe. Re~

na s tą p * -

Biednla bezrobotnych pracoi»nifcń«, 
umysłowych. wn,HDW

WARSZAWA. 1 9 -g o  fwfrześnia j t  
Do miniisteirstwja (pracy i opiek srói h wł')' 
m i l  f f T * *  ^ b o t u y d .  
n i ?  S -  Z :P"'o s b ; i  °  w y d a n ie  r o z p t p Z ad > ^ '  a, aby pirze,z czas tr[\y(a,n,jg bezrobocia S  
k.5irzvat aZ>fwlały 1>ksm'isji_ tych bezrobotny hf y me mogą zapłacić komornego. ’
s ^ w i a ł l 30?  Plr,°?ila |r<3,w(aież' irz^d 2 a .
kom ainvrh !lgla ę Y" d,° spłaty 'FoaatkóW 
h e ż r -b o w i ' tP'ansl^w ych. należących się od 

Mint t Pracdwjników iumyslowych.
nia iw) m X S  PpMrzekłb luWzględnić życzę- fi “ odrę możności.

m is j i  rz e c z o z n a jw jc ó w  j e s t  w  z u p e łn o ś c i  w y s t a r ­
c z a ją c e .  f

W o b e c  d z is ie j s z e j  (d ecy z ji R a u y  L ig  —  d o ­
n o s i  d a le j  W o lf f  —  irz ą d  p o l s k i  z  p o ś r ó d 1 s k r z y ­
n e k  pocztofw [ych (w y w ie sz o n y c h  W  s ty c z n iu  bp . 
n a  o b s z a r z e  G d a ń s k a  b ę d z ie  m u s ia ł  u s u n ą ć  
frzyi, (w sz y s tk ie  t n n e  n a to m ia s t  z o s ta n ą  n a  sw o ich  
m ie js c a c h . <

U skład amunicji na Ulesferplaffe
W A R S Z A W A . 19. ^w frześnia. (A W ) . „ G a ­

z e ta  W a r s z A  d o n o s i z  Genefwly,, ż e  p r e z y d e n t  
m . G d a ń s k a  S a h m  z d o ła ł  U z y sk a ć  piefwme u -  
s tępstfw ja  w  s p r a w i e  p o lsk ich  s k ł a d ó w  a m u n ic ji  
n a  W e s t e r p l a t t e .

Proust literatów polskich
przeciw oszczerstwom o biały terror.

W A R S Z A W A , 1 9 -g o  (w jrz e śn ia  ( T e l .  w l ) 
W c z o r a j  (w ^ s to s o w a n a  z o s t a ł a  pip. d z ie n n ik ó w  
f r a n c u s k ic h  o d p o jw ie d ź  l i t e r a t ó w  p o lsk ic h  n a  o -  
g ło s z o n y i  siw:!ego c z a s u  p ir o te s t  n ie k tó r y c h  p i­
s a r z y  f r a n c u s k ic h  jw! s p r a w i e  „ b ia łe g o  t e r r o r u "  
wf P o ls c e .

O a p A v ,id d ź  p o le m iz u je  z  z a r z u t a m i  c<sa- 
j r z y  f r a n c u s k ic h ’ i o s t r z e g a  iich p r z e d  dakylau ien i 

w ia ry  f a ł s z y w y m  ś w ia d e c tw o m . P o d p is a ł  j ą :  
W . Sie:roszeKvlsk!i: —  im . Z r z e s z e ń  z w ią z k ó w , 
s trz e le c k ic h ^  W * R e j m o n t  i  L . S ta f f  —  im , 
Tofw iairzyistw a l i t e r a t ó w  i d z ie n n ik a r z y .  S t .  Ż e ­
ro m s k i  i J .  L o ren to jw licz  —  im . P o l-  K lu b u  h te -  
le r a c k iu g o . S t .  K rzy fw b szew S k i —  im. Z  w . a u t o ­
row i d r a m a ty c z n y c h

i Katastrofy na morzu.
P A R Y Ż , 19. (w |rz e śn ia . ( P a t ) .  J a k  d o n o ­

s z ą  z T o k io  .pairofwpiec j a p o ń s k i  „ T c m a s h u  M a -  
m a iro "  z a t o n ą ł 1 (w lraz z  3 4  lu d ź m i

| I  13 Franc]! urzędnicy bieda Ją
PARYŻ, 19 9. (A W ) U rzędnicy podatkow i na  

wlczonajszejn posiedzeniu  uchwalili zwrócić się do rząd u  
z  U ltim atum , że  jeśli do 1-go październ ika m e w y­
płaci im ireim m eracji, to  zam ierzają  w  form ie stre jku  
zaniedbyw ać izałatwiame fasji -podatkowych, o raz  u rz ą ­
dzać Uliczne, m anifestacje.

Oszukańczy karofaź uliczny
W ARSZAW A, 19 9. (A W .) Dziś policja o trzy ­

m a ła  ro zk az  usun ięc ia  z  ulic osób sp rzedających  tzw . 
i „k u le  zw ycięstw a11, okazało  ,się pow iem ^ że Zw. Ofioe- 
j rów: Rezerw y, n a  k tó ry  osoby  te się pow oływ ały  niem a 
j nic, wjspólnego z  tą  sp rzedażą . P raw dopodobn ie  m a 
i się fu  [do czynienia z  Wyzyskiem osób p ryw atnych .

! Pr. 676/25
2

W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej!
Sąd okręgowy karny we Lwowie orzekł na wniosek 

Prokuratury przy tymże Sądzie, że treść artykułu, umiesz­
czonego w czasopiśmie »Dziennik Ludowy, n r 212 z dnia 
17 września 1925 pod tyt . : »Cześć zasługom .! cała tre ś ć ' 
tego artykułu zawiera znam iona występku z § 300 uk. uznał 
dokonaną w dniu 16 września 1925 konfiskatę za uspra­
wiedliwioną i zarządził zniszczenie całego nakłada i wydał 
w myśl § 493 p. k. zakaz dalszego rozpowszechniania 
tego pisma drukowanego

Zarazem wydaje się nakaz odpowiedzialnemu redakto­
rowi tego czasopisma, by orzeczenie niniejsze umieścił bez­
płatnie w najbliższym num erze i to na pierwszej stronie.

Niewykonanie tego nakazu pociąga za sobą następstwa 
przewidziane w § 21 ust. druk. z 17. grudnia 1862 Dz.p.p. 
nr. 6 ex 1863 t. j. zasądzenie za przekroczenie na grzywnę 
do 400 zł. p.

Lwów, dnia 17 września 192j. Niewiadomski.
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P O S E Ł  M IECZYSŁAW  N IE D Z IA LK O W SK L

Kautsky określić [współczesny nam okres 
iw! rozwtoju- ruchu socjalistycznego, jako epo­
kę przejścidwtą od bezw zględnej zasadniczej 
opozycji Wobec państwa do (cajłkfffwitej odpo­
wiedzialności za państwto. Siły klasy robotni- 
czej są  jeszcze zbyt małe, oy m ogła rządzić 
sama zbyt duże Wszakże, by ktokolwiek po­
trafił rządzić bez niej. a tem bąrdziej przeciw) 
niej. Odp ^jłedziamości pełnej za 'historję na­
rodu, za [historję Europy, za hlistorję śWiata 
j eszczfe niem a, (współodpowiedzialność juiz jdst. Z 
tego s tan u  rzeczy (wynikają rozm aite trudnoś­
ci praktyczne, (rozmalite Zagadnienia, których roz­
wiązanie Wymaga odwagi, szybkiej uecyzji ła­
mania tradycji (yv|y mk-a-j ą zeń także pewne ko­
nieczności nieubłagane, Nakreślające drogi prak­
tycznej, codziennej polityce socjalistycznej.

I tu  tkjwii w łaśnie g łów na różnica pomię­
dzy M iędzynarodówką przedw ojenną a Mię­
dzynarodów ką dzisiejszą, kongresy  pierwszej 
były zjazdami Opozycji szukającej Wspólnych 
sposobowi Walki z kapitanzmeim ; kongres m ar- 
sylski stanojwjił żebranie ludzi, wywierających 
realny (vyplyW na politykę państwową, ludzi 
idących kul (Władzy, bądź będących u1 władzy.

Dlatego też  op|racnjw[yWiaiiie rezolucji je s t 
dzisiaj dla komisji kongir-esoWjych tru d W jsz e ; 
dajwfniej chodziło o hasła zasadniczej w alki; te­
raz  położenie domaga stę IwjskazóWek prakty­
cznej działalności. W tych Warunkach dojście 
do jwjspólnej formuły oznacza praw dziw e zw y­
cięstwo, pirawdzjiwy (krok naprzód.

Kongreś marsylski >— z tego punktu wi­
dzenia — [spełnił sfwfoje zadanie. Znalazł meto­
dę solidarnej [akcji ogromnego ruicliu spdte- 
cznego jakim [jest socjalizm, usta lił wlyraźne 
granice dla Mjszystkiego, co nosi nazwę polityki 
socjalistycznej. — fw(yir,aźne granice zarówno w 
stosunku1 do |ch|w|ik>w:yeh sojuszników jak i d(e 
WJrogów.

Sądzę, że będę ścisły, jeżeli !vvi -punktach 
następujących streszczę rezu lta ty  prac końgre- 
soWIych i (główne z pośród powziętych decyzji.

1) Socjalizm odrzuca kategorycznie złudze­
nie, jakoby (przez fwjojnę świat zdołał doprow a­

dzić sam (siebie do znnany ustroju snołeczne- 
g o ; pokój -ulwjaża za waru, ,ek niezbędny dla 
jakiegokolwiiek postępu spo łecznego ; u trw ale­
nie pokoju ujwlaża za swoje zadanie podsta- 
(WoWe.

2) Drpgę ku -pokojofwt Widzi w progra­
mie sformulofwanym w- protokole genewskim z 
(wjrzęśnia 1924 ir.; (Fajaplkjie projekty paktów 
częściojwych trak tu je o tyle przyjaźnie, o ile 
zm ierzają one ku  usunięciu albo przynajm niej 
pom niejszeniu niebezpieczeństwa 'wojny, o ile 
da ją  się pomieścić |w( parnach protokołu, t. zn- 
nie przećzą protokołowi.

3) Wszeiki-e (wfątpI-iWości i wahania socja­
lizmu. W Stosunku do komunizmu zostają osta­
tecznie pogrzebane. Zaborczy i  Wojowniczy 
charakter polityki [Rosji Sdwjieckiej me podlega 
jUż dyskusji, i— O brona niepodległości naro- 
d-oWej — to obowiązek socjalizmu. Solidarność 
z (yjalką (socjalistów rosyjskich przeciw' dykta­
turze Komunistycznej je s t  potjwiierazona.

4) Sporne (spra[w(y międzypaństwowe. w  
pierWszyrr rzędzie (graniczne, winny być roz­
strzygane na podstawie prawa samookreśleiily 
nairodóiwj. Zagadnienia (mniejszości narodowych 
socjalizm p róbu je  rozw iązać w mvśl progra­
mu autonomji teinpTorjalnej dla mniejszości 
żWartych i fównoupraWn&enia oraz swobody 
rozfwjoju kulturalnego ’ dla mniejszości rozsia­
nych, W (wjyniku decyzji powyższych M iędzy­
narodówka (klpowidtlzlała (niedwuznacznie na 
szereg pytań, jakie staw iano je j uprzednio 
pirzede!vv(szystkiem zaś podjęła rękawicę, rzu­
coną przez komunizm. O kompromisie mc byłe 
tn<o|wiy: od dawna. 'Ale dziś na porządku1 dziennym 
stanęła  fwfalka — walka dwóch sprzecznych 
idiejj: programów!, m etod myślenia, dwóch 
sprzecznych polityk. A bez fwjalki nie bywa zwy­
cięstw! a. t,

Delegacja polska głosofwjała za obydwie­
ma głóWInemi [rezolucjami, które w swoich za­
sadniczych Unjach Izgodne są z naszem stano­
wiskiem. A to. że yola RPS. na  kongresie byłą 
(większa o [wiele, niż na poprzednich, to stanowi 
poproś tu Wyraz (podkreślonego faktu- podsta­

wowego. Socjalizm polski psych/logicznie, tę­
p i etycznie i praktycznie działa (W; te j samej 
płaszczyźnie co t socjalizm międzyna-radoWij.

T a zgodność 'zasadnicza jy 'połączeniu  z ga- 
timkoWem znaczeniem [Polski w  Europie, 
z kylpływem i idłą PPS. w kraju  decyduje o po- 
wjiększonem znaczeniu w  toku obrad kon-gTesio 
wjych, przy Wyborach do Egzekutywy i t. p.

Dziś można stwierdzić, spoglądając wstecz 
poza siebie, że okres kiedy różne figury z pod 
ciemnej gwiazdy usiłowały z nadzieją na po- 
W(ouzenie. zohydzić i oczernić PPS. na terenie 
M iędzynarodówki należy Ido minionej p rzesz ło ­
ści. Rzecz jasna, będą jeszcze robione próby, 
próby stopnipwfo, coraz bardziej ośmieszające 
ich autoróWj.

M iędzynarodówka socjalistyczna W poeno- 
dzie ku ircalizm<jWi potrzebuje polskiego ru ­
chu socjalistycznego. >ekty grupki, odłamy p o ­
zostają na Uboczu. Na scenę Wystąpiły nieod­
wołalnie wielkie ruchy, które tw orzą przyszłość 
nie bezpłodną, „pryncypialną" gadan iną ; lecz 
czynną działalnością.

P&Ma na Kongresie dia spraw  
dzlerha w Genewie.

Na odbytym W Genewie Kongresie poświę­
conym spra\v>m dziecka przeszło 900 przedsta­
wicie!; 48 krajów  obradowało w 3-ch sekcjach 
hygi-eny i (medycyny. opieki społecznej. Wfycho- 
wfania i propagandy. Jako mówcy generalni z 
Polski przemawiali n a  kongresie: prezes Sądu 
N a j w y ż s z e g o  prof. AJ. Mogilnicki. prof. Grlcer 
ze Llw!owla) i wicedyrektor polsko-amerykańskie­
go Komitetu Pomocy Dzieciom P r  M. Oromsk;

Kojlgres Uthwalił szereg bardzo ważnych 
Wniosków. Należ v żałować, że ria kongresie 
NIE BYŁO O FIC  fALNEGO PR ZED STA W I­

CIELA RZĄDU POLSKIEGO 
i wt°bec tego podczas o tw arcia ketngresu i 
podczas zamknięcia Polska pozostała bez głcisU. 
(gdy nawlet (rząd Chiński i Guatemali przysłał 
sWjych delegatów). Gdańsk rów nież miał 
przedstawiciela oficjalnego, a w  -liście- uczest- 
nikójwj pod (nagłówkiem ..Ukpainajj widniało na- 
żwiisko p. M. N. Gay. delegata T-wa Opieki 
nad młodzieżą w)e Lwowie.

W . R .A O RT.

Jaksy *teaozyń$Ri napisał 
o is r s u c i i  y .c i i -ć i !  :h.

E ejle ton  ten, ,zo,sta! odczytany  p rzez  se ­
k re ta rza  teatrów  m iejskich S tefana K ordow  
skł go, ,na w ieczorze u rządzonym  n a  dochód 
D om u1 A ktora PolskielgO p rzez  D yrekcję T a r­
gów W schodnich, dnia 13. bm .

Tanćelm galicyjski fetor niekoniecznie mgie 
.razi, kiedy [rokrocznie -odWiedźam T a rg  ■ Tar- 
gOlwiczan — J  zapraw dę powiadam wam, że 
óiwl podgatunek ludzi przejętych M entalitą lo­
dom erica a żamlleszkUjący Llwfi gródek ma — 
en tre  nous soit diit -— s(wfój rozumek, im ponu­
jący mi siwfoją dy m ens ja W przeciwieństwie 
do K. u. K. Kjrakauerólw; imponujących mi 
a woj ą demencją

Właści|wfie te  T arig i d ' O r ie n t  is tn ie ją  ty lko 
ciiarego. że  [ja je  o dw iedzam  i  o szczęd zam  o d  
flag~iiacji m ego (pióra, g d y ż  m o ją  n u x  vomi- 
ca 'poniosłem  e n  carufieire i icaloirosd na podlwló- 
,rzec podtwlawelskiego iszm-oka. k a rm io n e g o  d o ­
tychczas bara liam i. (w(ypchiany;mii kaiserlich - ko- 
nig lich  1 lapostolską sm ołą . Em  chcą ‘więc m o ­
j a  n a  -ekstra -  celMuziofwJym p a p ie rz e  .,Rze'czzy- 
p o sp o lite j"  czyli „rzeczy Iw fulgarnej" z illo ten i- 
ptqne, a o b ecn ie  drukofwjane - -  G o tt  se i dank 
— fw] „G azec ie  w a rs z a w s k ie j"  d o b ija ją  ■ tloh- 
j ą  to p o d łe  m iasteczko  (rozhajwlełkicwlanych k re  
tyliólwl cboy,yćh' Ina a t r o f  ję, dem eircję , paran-oję ; 
iiuistpofwfanego M ą r ja n a  C odziennego . „B[ c ian a"  
i ujwliąd Stairczy1. nie licząc ta b o su ' „ B a g a te li"  > 
sk|rętu' k iszek m ózgow ych . Si. si, ,mon a,nu P re c z  
z  tem imiasteim kabanosólwj. k ab an ó w , kubanów  
i kanibalólw!. Ego sum  jako  te n  G ode-g ise l A- 
tylli, co to  m iasteczko  zaślwlimone e k s k re m e n ta ­
mi z lek sk rem ato rju m  k. k. A p o sto lsk ieg o  Fe-

stungskommando i feks-krescencją naszy-ch pol­
skich Bismarkaczy. Bonapiartaiczy i arcycybu- 
chó(w'' swojskiego chowu, oczyści, wymiecie i 
zmiecie z pofwfieirzchni ziem- ojców1 naszych. Tak 
nam dopomóż (Bóg! Voila.

W racam jednak iad rem , gdyż rebusów,1 
respublicznych nie aa  się remisoiwto zalahwići. 
Targi W schodnie — Ostmesse — Foires onen. 
tates m ają dla m nie rację bytu . Dla mnie i 
dla mego przyjaciela Kornela z którym znale­
źliśmy się jak Iwf korcu M a t ; i - s zij ń s k i ego. O n 
stóSjeim piórem  (wyrypie panteonistyczny hyrrj 
nus na 'asno. słonecznie, twlesoło i d.r.iść g łu ­
pio, a jla zaś a rebour vulgo a coutraire, ma­
chnę zamaszyście, isoiczyśpie i oczy-Wście ogni­
ście ‘wfielki ipamfletuls p-anegiryczny na cześć 
Llwjowia, T argów  i Targo\v|iczan, eksponatów", 
handlu, przem ydłu i (ycjielu innych rzeczy, o 
których nie 'mam ziielonego iponiata, m ister si- 
gngne, a kolaja (vvj hotelu, tfu ! ki-akowskim pe- 

j (wina i [zwirot kosztów podróży sleepingom first 
class C‘ est c a ! Nisczelwio wasze wysokobłago- 
riodje! Spir(ituls fiat ubi vult. -gdyż jak to Kar- 
tezjusz rzekł, imiitując jedno z moidh pc|wte- 
idzeń : Cogito lergo sutm, p-ślia -matka ! Chi lo sa ?...

Rzeknę [wlani bo czuję natchnienie. S łu­
chajcie !

Wąrszalwia ma trzech synów : Poznań. Kra- 
kólwi Lwlów.

'Pie-r!w(szy to synek praco-wlity. nieco głu'- 
pa(vv[y i pobożny. Nos‘l długi szlussrok. lubi kisz- 
ke'n' ile z tmuzyką rżniętą, czystb wymiecione 
ulice ustąwfione (w1 .szn-ulrek pod rządi i komando, 
ra  Hallera. T en  synek się Udał mamie. Drugi 
s ju e k  to Krakau. Vulgiarny foetus, rozpaJoul- 
(dz-ony na letyce bizantyńsko- niemiecko- kał- 
muckiej. K analja hlie uznający Podgórza za 
miasto, uznający [jednak mnie za jego obyiwla- 
telai, cum Iboris, cum lasiis e t ,cuim granic-ebus. 
T en  synek żyjąc z pracy innych. pozując na 
metaFizyka. Wlolnonmrarza, i estetę, żre kichy

kaszane i chełpi się sfwóim barbakanem . Fi 
do n c ' Trzeci syn to L|\y|ów. Optimus, maximu-s. 
cairiss-itnus. T en  s\ n jest iwlaieczny. głodny i ob­
darty i i 1 ciągle myśli o drugich. Myśli mia. 
nolwiide jakby... drugich ■wykiwać... To mu się 
nie uidsje. bo od tego jes t maman Wa-rszalwla z 
ogonem Syreny i ogonami syrenissimusówt A 
fwjięc: ya banquie! Zbloirowj. czyn, sda, ekspan­
s ja  i ptracofwlitość łyczków/ łyczakowskich st\vo- 
zyły nam targi. To ładne i pożyteczne. Dla­

czego ? Nescio! Cieszę się jednak z tego, 
że ten  trzeci synek Udał się nam najlepiej. Po­
myśleć. że ja  collaborator auser Dienst >wl s łu ­
żbie „Rzeczypospolitej" -alias , ; Rzeczy wulgar­
n e j" . ja, który (wywołałem horror yacui w 
społeczeństwie episjeyów z |pod znaku mega­
loman j i girandliosa. ja  ktorego collegicis byli 
[w(szechsironny StrońsKi. G oj-sztor, Za-perzyń- 
ski. Nie-(w|iadomo-poco-mski, M rjsie-nidki; Do 
Chitzanu-Chrzanotwśki, a paWet D reck-sler, — 
ja  Usniirlitiel ipepejsofwlców1. rade-kałów, Iu g u i 
kogut-kerólw! i wogóle wszelkiej lewy-cycy — 
ja  piszę hymny pochtwialne aa cześć Targów  
Wschodnich niiby p-ie;r|w(szy lepszy, albo drugi 
gorszy reportej-zyna lub Iiteratler robiący W 
girynderstwae sp-ołeczno- Wokalno- l-c-kalnem. C  
Homeira przynależność (sprzeczało się siedm 
miast greckich — 'do mnie we (może się przyznać 
żadne miasto iw! Kongresowo- Wielko- M ałopol- 
sce. Może (WSęc Lwów kupli mi willę na  w-hega- 
tuirę. ,u ach meinem Willen A nuż a Widelec! 
Jest Wiele (rzeczy n a  niieibie i (ziemi, o których 
się policji m e śniło. Tempora m utantur. I K or­
nel któiry był na utrzymaniu Rzeczypospoli­
tej. zszedł d-o roli Utrzymanka jednej tylno 
Warszaiwlianki. Wolę Więc Lwów. w  garści, niż 
Schillera (W teatrze  Bogusławskiego. E rg o : 
Vivat Leopolis semper fidelis ! Vive ! Evviva: 
Hoich! Cześć! El jen ! B an za j! Da zdrastwju- 
iet! Salem a le jk u m !
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Wznowienie rokowań z lieMcami.
"L ^ ian ia  polsko- jniieimieckie wi sprawach kich ulg dla naszego (wywozu do państw ob-

oodarczych po 'dtwiiniiesięcznej prawie p rze r­
wie zostały p a nowe waflfldązane. W  ciągu tego 
cz^ su - Niektóre pprafwjy: sporne utraciły w pra- 
Ŵ f i€ Ila ^ e- a't: za to inne znacznie się za- 
•stjrzyjp ; naogół rozmowy i konferencje ofi­
cjalne berlińskie toczyć się będą iwf atm osferze 

^tycznie zgęszczonej, hic sprzyjającej gład- 
-r*u tokojwji pertraktacji polsko- niemieckich'.

Ptrzedetwlszystkiern na b)iegń! tych rokowań, 
zaciąży mocno s p ira la  optantów niemieckich, za- 
. Wll<> szkodliwa ze w zględów politycznych jak 
^  g o s p o d a r c z y c h ,  G pinja niemiecka jes t przez 

sprawię aczkolwiek w pew nej mierze sztu- 
ie i fctnyślnie. mocno- podrażmoUa ; niechęć 

tiaiwiet nienawiść ku Polsce wzrosła-, wzmo-
c z n i

gWa ,s dążność Wl kierunku wywierania repre-
ritli/J *° • dziedzinie dzisiaj dla Polskj najdb- 
„ ,‘Szej. bo W sferze stosunków gospodar-

cych, a [jednocześnie chciałby zamknąć nasze 
granice dla przyfwlozu towarów zagranicznych'.

Tajka polityka handlofwfa byłaby uiewątpli- 
Iwiei bardzo mądra, gdyby nte była zbyt mądra.

Zatargi, jakie n a  tymi grUncie tmeliśmy z 
CzechosJoIwfacją, Austjrją, a  ostatn io  .uamy z 
Włochami i (Rujmunją, a 'wpęc z państwiami, z 
któremi zaluja rliśmy trak taty  handlowe, w du­
żym stopniu zniechęcają NienrcóW' do zawUrcia-1 
z nami 'traktatu  handlowjego. T raktaty handlowe 1 
botwfiem budowane (są wyłącznie na zasadz ie1 
ido ut !des (daj ,a ja  ci dam ^ z a m ia n ) i 1 
jest rzeczą (iiiemożlijwią, abyśmy otrzym ali od1 
Niemiec ulgi celne i utatM enia wwozowe, bez 
z ag! w lar a 11 to wa i ńa Niemcom fulg w'wozowych i 
ułattwfień handlowych'.

TirUidność mruga i to nie mało Wfażma, że 
strona niemiecka (przystępuje te raz  do sto łu

ś r / Cę  w1ośrf'le . zaś  w alu to w y ch  w  szcz e g ó ln o - k o n fe ren cy jn eg o  u z b ro jo n a  (w L ^tw ą autonom i 
" ‘ Szkody m o ra ln e  i s tra ty  m a te r ja ln e . jak ie  c z n ą  ulsta|w|ę celną, o  ja w n y c h  w ysokich c łach  
L id  "Ptantófw i (w Polsce p rzy n io s ły  są  dzisiaj m in im alnych  na [produkty siejw(nx o u ta jo n y ch 1 

'°cżn.e. ijchw ytne , d a ją  się  obliczyć. W|ysokich c łach  m in im aln y ch  zbożow ych, a tddy
kom JC z£'cda ttie  m ożna uchwfyci-ć ow ych  r z e -  g ra n ic a  efwientUalnych U stę p s tw  niem ieckich w 
szvr>, zy.sk<alw( Publicznych- jak ie , zdan iem  n a -  spratwjach ek sp o rtu  'n aszy ch  to w a ró w  
sic ■ P ^cj o n a t̂STÓ|W dać m a wyirzUcenie 30 ty  ! *"
 51 ^"temcóWj tworzących zaledwie 3OfWC l, , , ■ ł tu  ot z.<j'vy,cn z-tmuiwn

^ I n ° ś d  (niemieckiej fwf Polsce.
 „T ^ ta tniej phkcili, w  p rzedednu  podjęcia

rzeźnych
naszych jpfodófwl agrarnych do Niemiec jest 

proc. teraz dla (nas bardziej niedogodna aniżeli by-
łb to przed zawieszeniem rokowań w  lipcU (rb 

Trzec.a trudność [jest. innego zno(w(u rodzą-
p  1311 berlińskich, w yższe władze szkolne w! ju . Idzie1 (o to, że zamknięcie glrancy, memiec- 

11 Ta  których czele stoi endek p Chrza- kiej dla (wywozu naszego węgla górnośląskiego 
ty g d  nowHe g łupstw o: r to , na dwa lw|płynęJo, co (było zresztą do przewidzenia, ,c-
a " m-U rozpoczęciu ricku szkolnego cófa- żyfwjćzo na (stan przem ysłu węglowego na Hie­

nich s " UaiiCzania kilku nauczycielom Ired- mitckim- G órnym  (Sląscu. Kopalnie, Wjęgla na 
amem °H  ^ '- ^ b i y c b  w  Bydgnszczy"a tern- niemieckim G órnym  Śląsku (wjyprodukowdły w 

aWjóch n . ’1 S a d z a ją  ób faktu zamknięcia czerfwlcu r. |b. 948 .tysięcy ton węgla., w lipicu 
to głUnstk^11 zaktadówr średńch . N o w e j— 1.267 tysięcy, fw! sierpniu zaś 1.321 tysię-
podniecą joc ^  J tz n e  dolewa icjiwy do ognią, cy ton ; (sprzedały natomiast (bez deputatów  i 
mlecką ,haird'zicj opinię publiczną Jfe- spożycia Wlłasnego) W czerwcu — 931 tysię-
tólwino z e 'b / W! >lsce- VJ momencie1, kiedy za- cy ton., jwflipcu 1.374 tysiące, W sierpniu 1.339 
ko |w (an ia  p-nę na rozpoczynające się ro - j tysięcy t.on (wfęgla. Ogółem. W  ciągu ostatnich
źlifwfy nastr P a,l Cze- (jak i |nia drażliwy i w ra- [ trzech miesięcy ((czerfwfcfc — sierpień włącznie)

* m nleisz - • ^ n j i  europejskiej w  kwestjach kopalnie ntoniecko- górnośląskie
konieczny  je s t  jak  n a j- i 3.536 tysięcy to n  !w|ęgla s sp rzed a ły  

. K y  um iar, 'tak t i ro z w a g a . N a dobitkę u - ! ży ły
rzędnie}' s a m e

(wlydobyły' 
zaś i żu-

c o -    V « ------  (razem  2 jwięglefn deputatowym )
.„i a oramstaWia Grabskiego czynią to 1 3.812 tysięcy iton, czyli że zbyt przew yższył
Mlszystko prawie W te j samej chwili, kiedy p . ; produkcję o 276 tysięcy ton. G ore  musiały być
mimiste;r Skrzyński (w( rozmowach z ..obserwa- i ściągnięte ze  zSvąlów.

uem " niemieckim Letwjaldejm. daw ał w G ene-j Okoliczność tę (Wyzyskuj ąŁ a tn te resó w an e  
W ne przyrzeczenia, że ze strony polskiej czy mo- k o  (a górnicze i  handlojwje niemieckie. abv 
n e  będą kjroki fvvi kjierunku łagodżenia mena- (w|pływać n a  (rząd niemiecki, w kieruinku meu- 
wrsci narodowościowyich. Tc. ssę u1 nas nazyw a1 dzielanSa 
P°htyczną konsekwjencją.
pliku- yS!ko to’ rzecz Prosta, szkodliwie kem-!
oami',e. zatarg‘u gospodarczego z Niem-]
sprasvbllaCZn*e , lutrudnia rokpWfama. A przecież , pogorszonych gospfcdarczych 
fwi s o b ^ u ^ 11 Gospodarczego je s t ju ż  sama spooarczęch Wjarunkach 'zaczęły'się narady cie- 
  nairdzo skomplikowana, utrudnictia me-

jme pirzyzna^fama Polsce żadhych 
ulg. (w| (rzeczach, dotyczących przywozu węgla 
7 poiSaiego G órnego Śląska.

W śród takiej ted y  atmosfery politycznej
poijityezno-

tre, tr źe 11 i€ żadnej nstalo-
celna ^ l i T P°daTcze'' nasza polityka 
Protekcjonizmem1 P° f ^ dzy dz?w'acznie pojętym  
niem zakazólw! P r z y J S ( ^ e -

dnienSe h i n d l J S w  L  ^  ’ triaktuj € całe zaga- 
cliA\'!ni.e. i j ^ k i  . Ch<oprbCzne9°  bardzo pofwłerz- 
fwbzić, a iak n a jm n ie j^  vV'SzWs [,ko z Polski wy- 

  J' przywozić ; chciałby wiel-

legacji polskiej i niameckGj yr; sprawach gc 
spodarczych. Wynikójw! tych rokowań dzisiaj 
przewidzieć nie inożna. Życzyć tylko sobie na­
leży, aby znalazła  się taka miara dobrej wbli i ' 
rożv\fażnej ustępliwości k tó ra  pozwoli zaw rzeć 
układ regulujący jtvf sposób sąsiedzki wszyst­
kie najwiażniejsze, a dzir sporne sprawy' i zaga­
dnienia ekonomiczne, zarófwfto ważne dla Pol­
ski. jak i Hla Niemiec.

ifażdy może się 
w z b o g a c i ć ,
kupując jeden Sos Pań­
stwowej Loterji kEasowef

w  „ N A D Z I E J ! "  
Lwów, ul. Syk&iuska 6.

T EL E FO M  3 3 - 3 6 .

Ogólna suma wygranych około 
1 0 ,0 0 0  OOO z ło ty c h  
Główna wygrana 400.000

P o nad to  w y g r a n e :
1

2
2

3
2
2
3

250.000
150.000
100.000
50.000
40.000
3 0 .0 0 0
2 5 .0 0 0

1

8
11

20
30
65

128

a 2 0 .0 0 0  
.. 15.000 „ 10.000

5 .0 0 0
3 .0 0 0
2 .0 0 0  
1 . 0 0 0

” i

Co drygi Sos wygrywa.
C iągnienie ju ż  l i i  15 p aźd ziern ik a .
CEM Y L O S Ó W : 860-4

Cały . . .  zł. 4 0 ‘—
P o ł ó w k a  . „  2 0 ' —
Ć wi a r tk a  . „  l O - —

W ubiegłej loterji wypłaciliśmy 
między innymi wygrane po z ł :

150.000 na Nr. 26082
25.000 „ „ 40363

5.000 „ „ 44435 11. d.
POLECAMY Z A M A W I A Ć  WCZEŚNIE.

W tem miejscu wyciąć i przestać nam w liście.

K arta  za m ó w ie ń . L 
„ N A D Z IE JA " , L w ó w , Sykstuska  6.
Niniejszem zamawiam do I. klasy.

losów całych po Zł. 40' —
. . losów połówek po Zł 20‘—

. . . . losów ćwiartek po Zł. 10' —
Nalezytość złotych . uiszczę po otrzymaniu
l o s u  blankietem P. K. 0 . przez firmę przesłanym , 

1 albo przekazem pocztowym.
Imię i nazwisko . . . .  . . . . ».

Miejscowośó i ostatnia poczta

Głowy do g lis ty  -  repmeiifulą Paisk; zagrarlcą.
Głosie, P r a w d y  e ,ytoan 
Lat ju z  na terenie j dhorów  i Ihrzykuezy Uskiego i Dym ow skiego, jak  me- 

istmeje U nja nnędzy-parlam cntarna5'111 m ‘ędzyn a r ° d ° w ej 1 źyniera z Sądow ej ^Yiszni p. k o sy  dar skiegn, jak  nie-
7 przedstaw icieli parlam en tó w  < ’ 0 rSanizacja z łożona poczytalnego p ieńka i dem agoga Z am orskiego. 

■ świata . .duże
Nie

znaczenie n a  p o lu  tw orzeń  CIal'0’ m a l t ce
gandy  p a  rzecz poszczególnych 1 p ropa-
n iiędzy ^obą zaznajam iania sie i 1 w zajem nego

wiemy, w  jakim  języku' milczeć będą  ci panow ie na 
kongreite  — dobrze , że będą m ilczeć — gorzej jednak , 
że p rzem aw iać  będzie dow ódca tej dziwacznej eks- 
pauady  p a  W ystawę m iędzynarodow ych znakom itości, 

c ia ł po r- ] p ro i. B ronisław  D em biński, jed en  z m niej mtelegent-
stawicieli. P rzedstaw icieli -  p o w l a S j j J ia ich  P r / z l -  
lan ien tarn jich , a  p odobno  -  tak  tfo -
świecie rep rezen tacy jną  częścią ci t Us °  n a  I n -ve31 ludzi w P o lsce , k tórego o p a trzn o ść  w' n>eda-
n,c Siedzenie. W  P o lsce  byw a p rzecj3- jCSt Stówa, jącej się w ytłum aczyć rozrzu tności obdarzy ła  iraze- 
redy  fczytamy, (że n a  zjazd, n a  k tó ry  n ™6’ ~  T ak  sowiczowsfcą wym ow ą, plioć >d n u d z e n ia  nie m .ał 
d t“legow ać lucUi takich jak b m inister ZWykli nigdy Jli£' do P to ^ d fcen ia . I dziwić s ię  tu , źe N iem cy
PcrnstorlT  , » ’ , ’ , sPra-W' zagr. Wszędzie o d noszą  snkcesy , że p rzy jm u je  się ich ow a-
p ro f. Scbbck-nw 1 ° T+ P ra,!Va m i r 'rynar°dow ego, cyjnie, Łże s tu d ia  się ich z w y tężoną uwagą, a  o n as

y  t * * * * * * *  I-oebe -  J n  otucho, jeżeb nie g o r z e f  B o » i s te  je s t to  tak
p a r la m e n ta r 7vżc- F • P 'e n 'rsZttl'zędm  jakbyśm y p a  ,zjazd  m iędzynarodow y Uczonych wy-
de  Joq#vCnei _  pose ł a u  oncour i sen a to r słali W oźnych uniw ersyteckich i mieli do św iata żal
p ań stw a  u_ +<l1 1 p.°'sy am y  — oczjru iś&e n a  k o sz t o  to, ze nłe aom iru je  ich w iedzy i r o z u m u ! 

takie znakom itości, jak rozw ojow ych nra- i — ::

4  m ie ś .! RATY m le s . !

U brania , R a g la n y , Palta, F u tra , 
K u r t k i  Spodnie, P ry c z e z y  i t. d. 

z a m ó w i ć  m ożna do m i a r y  
z  p ierw szorzędn ych  t o w a r ó w  
k ra j. i za g r. t y l k o  we firmie

„ D R E S S I N G ”
S Y K S T U S K A  S Y K S T U S K A

4  m le s .! RATY 4  P. IS . !
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j\[ottńny s  dnia.
Lwów, d n ia  2 0  w rz e śn ia .

W Y DZIA Ł -A \(AT. ORKI! S T B \ STOW A RZY SZE­
N IA  ,.G \\ 1AZDA zna'Wi a dat mu członków . żc p róby  
zw yczajne od b y w ają  się w  każdą środę  i piątek w 
sali m ale j ml. F ranciszkańska E. 7. od  godz. 7'30 
\ \ i  c z o r łn .  -  Zgłoszenia p i uz\ kó  w -am atorów  n a  cz łon -, 
kóv, O rk i-s iry  p rzy jm u je  kapelm istrz  w dnie p ró b .' 
od  godz. 7-ej Wiecztjjrem I

W ŁA ŚC IC IEL REALNOŚCI UTRZYM UJE DOM 
SC H A D ZEK . O d y /a s u  zniesienia to lerow anych  po- { 
przednio  dom ów  rozpasły  m ieszkanki ;ch rozprzestrze-1  
niły l ię  po gałom  piieście i jpó" ulicach, j

Co (niegdyś było  ognisko wane w pew nych p u n ­
k tach , dziś spo ty k ać  m ożna w najm niej spodziewa- , 
n \c h  piiejS^ach. |

W najbliższych Bniach odbędzie się ro zp raw a w  , 
S. 111 przeciw  praw nikow i dr. N. o urządzenie dom u 
schadzek  p rzy  „ul. M ochnackiego. !

Obecnie w płynęła skarga  do policji 'przeciw d r. 
W ilhelm ów i Dziedzicowi, swnowi w laścicielkj rea ln o jc j 
p rzy  Ul. .Skrzyńskiego L. 8, że odstępu je  on jeden 
pokój w tej realności parkom , jo d o b m e  jak się to 
p rak tyku je  w  ho te lach  godzinow ych. Różni lo w e lu s l, 
Zwabiają tu nieletnie dziewczęla i dopuszczają  się n« -. 
nich |g ..a łtu .

Policja, zarządziw szy rew izję zas ta ła  tu  goszczącą 
parę . ,Fakt ,ten polw ierdził wniesione oskarżenie. — 

Dalszjg dochodzenia  w  toku .
DOLARY płacił w czoraj Bank Polski po 6.

m aszyny  będące; w m ch u , przyczern doznał złam ania
żebra  i szczęki.

I ln a t Chojnicki, z Głuchowu, jecha ł ul. Stryj 
ską  tak  n ieostrożnie, iż potrącił dyszlem  94-letnią 
Jo an n ę  L eszczyńską, k tó ra  upad łszy  zraniła się ciężko 
W' g łow ę.

W  Pogotow iu' ra t. Zgłosiła się H aw ranka  W er- 
ehopeń  z  Źóltaniec, iktórą potrącił wóz tram w aj o wy 
ZD ,na p l. K rakow skim , przyczem  w spom m ana do­
znała  licznych ob rażeń .

3 masnotB m m  lokatorów.
Ydbędą się dziś iwjjiiiedzielę we Lwowie jak 

‘ to podalwialiśmy. Jeden  z nich odbędzie się o 
i godz. 10-te j irano W; sali ..Gwiazdy**, w tym sa­

mym czasie jodbędzie się drugi \vsec w  sali kina 
„Girażyna**, trzec! /zaś o godz. 3*30 sali przy 
ul. Boprlarda. >

Na wszystkich wiecach przemawiać będą 
posłowie i (referenci.

Z A K Ł A D  T E C H N - D E N T Y S T Y C Z N Y

Józefa RAPPAPOUTA
p l  M arjacki 7 nad kawiarnią d i la Paix

CENY NA Z Ę B Y .
1 zł. korona z 22 karat, złota . 12  zł. 
1 zł. ząb do m ostka . . . .  12  ,,
1 zł. ząb s z t y f t o w y .........................12 „
1 ząb na kautschuku . . . .  5  „
naprawka na kautschuku . , 5  ,,
1 ząb double (rendolf) . . .  4 „

Roboty wykańcza się wedle najnowszych systemów
do 3-ech dni. W ’

O strów - j
Y ćłud y-

I 
I

1 1
czeki Lna N ow y Jo rk  .>‘93 zł. K urs ten  do la ra  jes t j 
najw yższy jaki do tschezas no tow ano oficjalnie. S iery j 
k o m p eten tn e  (spodziewają się w zrostu1 w artości zioiego 
dopiero  -.w .u>ojoWie październ ika b r. W  tym  to bowiem 
czasie m apłyną do k ra ju  w znacznej ilości obce wa- , 
lu ty  ^a w ywiezione zboże zagranicę.

PO CIĄ G  OBRZUCONY KAM IENIAM I. W czorąj 
‘wieczorem jakiś ulicznik rzu ca ł kam ieniam i do po­
ciągu osobow ego, zdążającego z Podzam cza do dw órca 
głównego, przy,czem zosta ła  zbita szyba w jednym  
z  w ągonów . Policja zarządziła poszukiw ania za w r o - . 
g>em (pociągów. J

Z K RO N IK I PO LIC Y N E J. A nastazję K on o w alsk ą j 
aresz tow ano  m  w yw ołanie aw an tu ry  p a  pl. B ernar- i 
dyńskim .

Za w łóczęgostwo a resz to w an o  Slelana 
skiego, P io tra  T om aszka. Józefa Seniowa 
sławYi D ziurzyńskiego.

DZIKI ŻART PRZYCZYNĄ KALEC l'YYA. \Yezo*( 
raj ,o godz. 7-c-j rano obok dw orca  Łyczakow skiego j 
po trąc ił z ż a r tu  Józef SyuSezyszyn swego kolegę 29- 
/letniągo robo tn ika  R om ana Chajneckiego p o d  prze  j e ż - , 
dzający  'walec, s łużący  do szu trow ania ulic. P o trą - 1 
c.ony, upadłszy, [doznał zm iażdżenia obu stóp. Ofiarę . 
dzikiego ż a rtu  odw iozło Pogotow ie rat. do szpitalu. J 

K O S Z T O W N O ^ I ZN A L EZ IO N E  NA TARGACH j 
WSC.IIODN !CD. YY policji zdeponow ano znalezione w i 
obrębie p lacu  T argów  W schodnich złotą braoizoletę i 
z 11 pa iiam i, zloty pierścionek, 5 złotych rubli i ,  
z ło ty  dam ski zegarek n a  rękę . j

POGROMCY ZAM KÓW  i K ŁÓDEK PR ZY  R O -j 
BOCIE’,. Nifrznani sp raw cy  rozbili ostóffhiaj nopy kłódkę, 1 
zam ykającą  ro le tę  (Sklepu korzennego p rzy  ul. R y - j 
perskiej GedulCgo Zippera. O tw orzy wszy następnie drzwi j 
.w ytrychem , sk rad li ,ze sklepu! w orek cu k ru , 10 p u ­
dełek sa rdynek , 4 tuziny m ydeł toaletow ych, raglan, 
p łaszcz jgiuimowy, o raz  gotów kę 10 zł. Ł ączna szkoda 
w nosi óko lo  600 t/rs 

, Pym oteB  Bochduiska, d o n io s ła  policji, że 
ny  sp raw ca  .skradł je j w  iflł. K opernika z 
gotów kę 200 s l o raz  2 w eksle  na kw otę 1621 zł, j 
podpisane p rzez  Salom ona R ohatyna . Ze strychu1 rcai ‘ 
ności p rz y  ul. Gródeckiej L. 83 sk radziono  bieliznę j 
n a  szkodę BRUlji .Tamrozik, w artości, 110 zł. zaś jK  j 
s try ch u  (realności p rzy  ul. B. Głowackiego 4. skra- j 
dziono kilka sz tuk  bielizny na  szkodę B ron isław a IIo lz- 
rnana.

N ieznani osobnicy uszkodzili siatkę o k a la jącą  dom  j 
G. C w yka p rzy  u l. WYcrzbowej, poczem  przystaw ili ,j 
d rab inę  do  balkonu: I p. Spłoszeni jednak  zbiegli, 
pozostaw iając drabinę n a  m iejscu1.

N IE S Z ('Z Ę S IJ W E W Y PAD KI. Ilend i Soli złotnik, i 
zam . p rzy  ul. D om inikańskiej, spadł z d rab iny  w  swej j 
p racow ni, p rzyczcn i (z lam ał nogę. Ja n  Uściuk, z a ję ty , 
W fabryce, sto la rsk ie j S tarka, p rzy  ul. Tkackiej, zo- ' 
s ta ł p rz y  p racy  ugodzony częściam i rozm on tow anej

X BACZNOŚCI P o s i 'd z e n ie  W ydziału R ady  Z w. 
Za w. odbędzie się w poniedziałek, dnia 21 bm . o godz. 
7-mej w ieczorem  w- lokalu' w lasnem  O ssolińskich 8 /II. 

K . Żelaszkiew icz A. A ndreasik
przew . sekr.

X ROZSPRZED AŻ D Z IE L  SZTU K I w ybitnych ar- 
S tystów  n a  (rzecz budow y zagród  dla inwalidów W P. 
odbyw:a się w  Salonie N ieustającym  'Iow . P rzy j. Szt. 
P ięknych codziennie od godz. 10 ra n o  do 3 popoł. 
(G m ach M uzeum Przem ysłow ego) b ra n ia  od  ul. Dzie- 
auszyckich 1. — W stęp  bezpia iny.

N A D E S Ł A N E .
(Sa tę rubrykę Kadakoja. nie odpowiada!

Ambulatorjum dentystyczna

wykouywanie prac technicznych dla sfer koleje 
wycb, urzędniczych, robotniczych i za legitymacja 

po cenach zniżanych 2ó9 -

O P E R A T O R

Dr. Maks Jonas
p o w r ó c i ł  8 8 3 -3

i ordynuje jak dawniej Akademicka 11 parter.

Dentysta - Stomatolog

D r. Med. Zygmunt Renner
pl. Unji Brzeskiej 1.

powrócił i o r d .  9 — 1 2  i 3 — 6 .  2 5 - 1

niczna-
torebki

!J !J
dla p renum eratorów  „Dziennika Ludowego*1 
i członk w P. P. S. zostało utw orzone w  lo­
kalu przy ul. Sykstuskiej 1. 21, II. p godziny 
Urzędowania od 3—4 w1 środy 1 piątki. Dla 
prenum eratorów  i towarzyszy partyjnych z 
prowincji udzielać się będzie porad listownie, 
należy tylko załączyć m arkę na odpowiedź.

bpcawu partyjne.
* W  niedzielę dnia 20 bm . odbędzie się w Sokalu 

uroczyste Zgrom adzenie ce lem  uczczenia roczn icy  za­
łożenia placów ki. R eferat wygłosi tow . pos. Sm uli­
kow ski. —3

Wygraną na loferji ulokował 
w splajtowanym banku.

YY lipcow em  ciągnieniu dolarów ki pad ła  g łów na 
w ygrana n a  n u m er, k tó ry  znajdow ał się w posia­
dan iu  p. 'Magurskiego, u rzędnika w ydziału zaopatry ­
w ania. '■

— (Bagatela O śm  tysięcy do larów ! To nie żarty !
U szczęśliw iony w ybraniec losu u lokow ał swój 

skarb  iw* b an k u  dla h an d lu  i p rzem ysłu , w  k tó ry m  
m iał znajom ego d y rek to ra .

T ym czasem  — B an k  d la  h a n d lu  i p rzem y słu  p laj- 
tuąl w  najpaskudn ie jszy  sposób po1 azu jąc  setkom  
łatw ow iernych klijentów ... P ersk ie  oko.

Jak magistrat warszawski wpadł 
na 533 tys zł.

N asz w arszaw ski k o resp . telefonuje:
P ra s a  w ansżaw ska doniosła, żc w b an k u  dla 

h an d lu  i p rzem ysłu  ugrzęzło blisko 400.000 zł. m a ­
g istratu  w arszaw skiego.

YYiadomość tę na leży  uzupełnić. Magistra! zaan ­
gażow ał Kr zb ank ru tow anym  banku  ogółem  533 tys. 
zł. K lien tam i banku1 d la  H. i P . byl nietylko wydział 
tinansow o-podatkow y. lecz i t. zw. autonom iczne 
p rzed s ięb io rs tw a : w ydział kanalizacji i w odociągów  o raz  
miejskie zak łady  zaopatryw an ia . B yły p rezes b anku  
należał przecież d o  zarządu  w ydziału wodociągów i 
kanaiizacji.

Część p ieniędzy m agistratow i udało  się wycofać 
w  przeddzień  w yznaczenia k u ra to r  l od sądu  h an - 
dlow ego. R eszta  — ugrzęzła W ynosi o n a . .  390.000 
z ł, [ulokowanych p rzez  w ydział finansow y, 130.000 zł. 
posianych  'do jilji parysk ie j p rzekazem  w ydziału  w o­
dociągów h a  sp ła tę  zobow iązań zagrantciznych i 10 ty s . 
z jdyskonta weksli w ydziału  zaopatryw ania.

MngisLrat spodziew a ,się odzyskać  swe w kłady 
w1 jw ysokości 85—90 proc. B ęd n e  jednak  m usiał ocze­
kiwać iswej kolejki, P o rządek  sp łaty  wierzycieli hanku  
je s t n astęp u jący  przedew tszystkiem  — instytucje sp o ­
łeczne, później — k o m unalne , wreszcie — osoby  p ry ­
w atne.

Czesi wzywają do rso^salji wzglę­
dem Polski

PRAGA. 19 9. (PA T.) Czeskie Biuro P ra s . ..P rager 
T ągeb la tt11 (dowiaduje się. że p rzem ysłow cy i kupcy 
\v'obee now ych  trudności ze s tro n y  polskiej w ystoso ­
wali ido rząd u  wezwanie, aby chwycił się rerpresalji 
wobec P o sk i, M ożliwem jest. że rząd  tem u  n a  tląąem u 
Wfczwaniu uczyni zadość w  razie jeżeli rokowania- w 
sprawie, 'kontynentu: »mport(Vwego do Polski nie osią­
gną pom yślnego  (rezultatu.

Badalą aKia w min. spraw wojskowych.
YY'ARSZA\YA. 19 9. (A W .) Ylinisteirstwo spraw  

w ojskow ych (powołało kom isję  z łożoną z m jr . Szt. Gen. 
Rudzińskiego, |por. R adom skiego i p o r. K ujawskiego, 
k tó ra  p»a przeglądnąć a k ta  byłego b iura  prezydjalnego 
M. [S. YY’oj.sk. iw latach  1919 i 1920. Akta slanowiąoe 
w artość  h is to ryczną p rzekazane  będą do b iura h isto­
rycznego Sztabu! generalnego .

Cena rapy barystawskief.
BORYSTAW  19 9. (A W .) C ena ro p y  trzym a 

się p a  pop rzedn im  poziom ie 156 do 157 do larów  za 
po jedyncze iwagony. P rz y  p a rtja eh  w iększych pwnad 
50 'wagonów żąd a ją  165 dolarów . T ranzacji w iększych 
nie [było. K rążą tu. pogłoski o  sp rzedaży  całości finny  
..P rem ie r1 W ręce .niemieckie^
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G ło dó w ka w ię źn ió w  politycznych.
W ładze sądoWe nie zaprzeczyły naszym 

Ąv^adonio-£cic1m. że Więźniów politycznych bity < 
1 c o  p i \ \ .UjC -w trą c a n o . |

ymczasęm dochodzą nas co;raz okricipniei- 1 
s z e  ^ ''-adom ośd i. i

Z arządca  fyjjięźienia p r z y  u l■ B atorego  je s t  
n i to gram czonym  p a n em  życia > śm ierci u(w[ę- j 
2>onych Ma on o g iro m n ą  w ład zę  w sw em  rę k u  ' 

1 ^auuży |w |a je j  zupełnliie sw obodnie i bfeź 
jak ie j kol,WEek kontro li. j

O to  ja k  pian OjE 'kajrze rzekom o iwjinUych. j 
a P°dsSa'w'je idoszłych ,r e la c j i"  k a rz e  w ięź' I 

t *1 a aresz tem  'odosobnionym  p rz e z  tydzień , po > 
ygwdniU jwkrąca teg o ż  W ięźnia do piwnicy j 

. ' ciem nicy p a  3 dm, a nakomoc odb iera  m u1 
Wikt dom ow y, gfaz^%  i p ra w o  [w idzenia się i 

ro d z in ą  p p zez  ca ły  miesiąc. j
G d y  w ięźn iow ie  p ro te s tu ją  przeciw  sap io -I

wbli zarządu ■— wymusza się na  ruch ..wyko­
nanie nałożonych kar" przyczem nie ohrhodzi 
się bez b ie a !

Kary na,W|et za popełnione przestępstw a 
mają za zadanie poprąwfiac — i zawsze sto- 
sowlane są stopniowo: ;cd łagodniejszych do 
coraz surowszych. Gdy jednak  karze się wszyst­
kimi rodzajami kar naraz — to jes t znęcanie s>ę 
nad bezbronnymi i »adiużyjwłame władzy.

Siódmy dzień [głodują dzś 'więźniowie po­
lityczni ; po iustaniu głodólwlki — czekały »ch 
ciemnica jwókt Iwięzienny, birak strawy dulcho- 
'wjej (gazet (ani książek me dopuszczają) i t. d. 
jako kontynuacja nałożonej „raz" przez pana 
zarządcę kary dyscyplinarnej.

Czyż nie ma |ivuadzy. któraby poskromiła 
..sadystyczne" instynkta (pp. zarządców) i zna­
lazła godnej i ludzkie Wfyjfoe z tej sytuacji ?

^olacy w  w o jn ia  m arokkańskiej.
„Cm entarz P o la k ó w ",

i r Fski tygodnik ..Polonia" ogłrpił niedaw,- 
u 1 wezwą nie (do Polaków w e Fr anc ji by po-s 

r n f S2'V̂ ' 2 i3™ 01? Polako - żi łjiierzom  Legji 
g ;oZOf S .  ’i ^K ząicym  w Marokku. Po o- 
6 ‘'>szenm tego Wezwania, wymienione p is m o  

• zymało ys t który poniżej przodrukofwtap - 
- • .t**t ten  opiisuic dolę Polakótw służących w- 

cutózgtenskiej.
-.Ahnon-N^airscKt, |wi sierpniu.

(J Pp eczyta“;śmy |w; . ,Polonj'i" wezwanie do 
-'arowi o zbiórkę na żołnierzy - Polaków 

culci20ziemskie i. Walczącej obetnie na
szaince r̂ ^r0kkańsk'im- ' J est to dla nas Pocie'  
jeirien 2 t,?JP!rn ^ l‘,dzi cńiwfila pomoty i że me- 1  
armii r k ? m t°lakótw!. dozna bigi. Naszych w'j 
nafujet takich Sp'°ra a można sPotka* i
< a fe U e ro  H ainfc m a j ą  ’w Pols,0C ż o u y  * dżieC u 
dnia n j, p °  -,ak;! pomdc dla rodziny. Co
Każd, SZa. ,sJ i  i'c2 ba naszych w Legji.
żołn-' P- .'PrzU.ieździe gdy dostanie mundur 

licrski i k a r a tu n .  pirzekouylwla się naocznie. 
Ze to me f a b .ry k a  1 nie k o p a ln ia . lecz ciężka 
służba za kontraktem na lat pięż. żołd 'Wyno­
si 75 cenldmówl (to jes t około 20 grjtpzy) n a 1 
dzień pirzez pierlwlsze dwa lata. Za t ę  drobną 
sumkę nie |yv(iie się dopraWdiy ęo lepiej IcupSc,
' **ir*rriTn.________________________  ■ ■ _________

G oldberg począł drzem ać, ,aż w reszcie usnął.
, O budził go dopiero  ok rzyk  k o n d u k to ra  „S ieradz!" 
P rze rażo n y  G oldbeig  zerw ał się i szybko wyciągnął 
ręk ę  w 1 s tro n ę  siatki po  w alizkę... Ręka jego natrafita  
n a  próżnię. W a li/a  zniknęła. Z aa la rm ow ana  okrzykiem  
G oldberga s łu żb a  kolejow a wbiegła do w agonu i do ­
wiedziawszy się o kradzieży , poinform ow ała zrozpaczo­
nego G oldberga, iż na  stacji w  Zduńskiej W oli w ysiadło 
jakiehś trzech  pasażerów  z walizkami.

W  kilka cli w il ipotem, gdy G oldberg sięgnął do 
kieszeni po  chusteczkę, nam acai tam  kopertę, w  k tó ­
rej znalazł n as tęp u jący  list:

„U przedzaliśm y pana . że ten  szpas będzie 
p a n a  drożej kosztow ać. Pańsk ie  2000 dolarów  
p rzy d a  się n aszem u  związkowi. — K om itet N ie­
sienia P om ocy  P rzestępcom  K rym ina lnym '1. 
W ów czas dopiero G oldberg  zo rjen tow ał się, iż 

p ad ł p fiarą  w łasnego gadulstw a.
D ochodzenie w  toku .

tm u sm

czy ..kiSipe" (chleb arabski), czy ty to ń ; czy 
znaczek pocztofwfy. aby napisać do rodziny. Po 
dWóch latach Idostaje się 2 fr. 05 et. (około 
60 groszy) na dzień.

Cala Legja cudzoziemska (Legjon Etran- 
gere) składa się z czterech pubótwi piechoty i 
jednego pułku jazdy. Picriw(szy pułk kw ateruje 
'wi Algierze, idrugjt trzeci i czwarty w  Marokku, 
pif)k kalwialerji w Tunisu Nasz czwarty pułk 
jak iwlmaszeyiowja) 2. kwietnia 1922 r. z Mek- 
nesu tak ido tej pory stoi Iwjgórach w M arok­
ku i niteiwiiadomo kiedy zmienią. Mamy tu 
Iwlszystkie prawie n a ro d y : Niemców. Rosjan, 
Włochów. Belgów itd. Faktycznie Polacy cieszą 
się najlwliększem uznaniem za to. że wiernie peł­
nią służbę E dobrze się biją. To też mogił 
polskich jest tu  naj(wfięeej. pod O uaondzert na­
liczyłem 37 giitobólwi polskich, tak też i F ran ­
cuzi nazlwlalł to m iejsce: ..Cm entarz Polaków",

Czeirlwjony krzyż (nie z a p o m in a  o Uaisj i przy­
s y ł a  p r e z e n t y  d la  ż j i l n n r z y  L eg jo n iiśc i. co  s t o ­
j ą  n a  jpiorlw jszej Jlinji b o jo w e j d o s ta h  p o  trzy  
k o s z u le  i p o  p a c z c e  p a p ie r o s ó w ! .  F r a n c u z i  m a ­
j ą  le p ie j  b o  d o s ta ją  jeszcze o s o b n o  z d a n i A 
piry(w|atnych. Czy o n a s  n ik t ta m  n ie  p a m ię ta . . .

Legjonista".

Pakt zachodni -  tasz Polski i Cze­
chosłowacji

W ARSZAW A, 19 9. ( ,iW .) „E k sp res  P o r."  do ­
nosi z Bejrlina, iż w czoraj odbyła się u  m in istra  spraw  

i zagran. S trese inana  k on ferencja  iprasowja. na  k tórej 
ministełr ośw iadczył się za ostatecznym  term inem  k o n ­
ferencji spraw ie p ak tu  zachodniego wr dniu 5-go 
października. U dział przedstaw icieli P o lsk i i Czecho­
słowacji je s t w ykluczony. E w en tualny  p a k t w schodni 
nie' posiadałby  (takiej rozciągłości, jak  p a k t zachodni.

Piąć traktatów
B ER L IN , 19 9. (PA T.) K oresponden t „B eri - 

Tgtott." 'donosi z L ondynu1: O obistości obeznane z ro ­
kow aniam i w spraw ia ipaktu kreślą, sy tuację w ten 
.sposób. Musi być zaw artych  pięć trak ta tó w : p ak t 
nudreński, (pakt ńiem iecio-francuski. niem iecko-belgijski. 
trak ta t a rb itrażow y, jako leż trak ta ty  a rb itra żo n e  m iędzy 
Niem cam i a  PoLską i m iędzy K a m e a m i a  Czecho­
słow acją. N ad  w szystkim i ty n i  trak ta tam i m a ją  się o d ­
być odrębne tokow an ia , tzw. m iędzy bezpośrednio  za- 
in teresow anenii stronam i. Podpisan ie  tych  rokow ań  n:i- 
stąpić m a  na  genera lnej konferencji, w  k tó re j wezm ą 
'itdzial Kv,szystkie (zainteresow ane m ocarstw a.

m m * * *

Zbrodnie dokonane z błahego powodu.
iKj .a|1 *-"iczko .iźam. 'wt Sulimowie, jx>w. żół- 

wżuir.aniał jprzejść przez swój sad 
k’- fn- dwiom biraciom Wasylowi . 

. z S f  ?  Pa^ęcZn iko«i. 'Pierwszy z nm.i za- 
D ar-t Ś1 S rze 'p z zemsty z kairabimi1 do '
n tar z v 'Fv Ziranił Jwf szyję. O bu zbrod-'

cztm  pŹjk.jiiliMiiy Przrw»ezh,nt do szpitala <

W  Woli Szydlojwiickiej. koło Kałsza, ztslał 
zamardolwlaiiy jmzeż ^ 'łasuogo syna 60-Ietni T. 
Kociszejwjski. Powodem pjcir.pójstwa było z ro ­
biona j:trzez jzamordo!w;aneg() uiwiaga. iż syn ku­
pił’ sobie :iio(wte buty za skradzione ojcu piemą- 
dze. Zbrodniarz, pfysząc te slotwia, Ugodź ił
ojca kamieniem (w! głowę, a następnie dobił 
bagnetem leżącego 'na ziemi.

Ojcobójca oddał się sam Iw; ręce policji

Gen. Czihel w areszcie
WARSZAW A, 19-go iwltześnia. (Tel. wł ). 

Skazany na 3 miesliące twierdzy b. dowódcą 
D. O. K  jw| Krakowie, 'gen C z ik c l wobec odrzu­
cenia pirpśby o ułaska|wfiienie przybył do Sta- 
nisła!w|owa celem (oabyciia kayy. Gen. Czikel za­
mierza po odsiedzeniu części kary \v treść  p o -  
tiojwmą prośbę p ułaskawienie

dî Ko" asowa,1*e,< 2 0 0 0  d o la rów
”  o lłl**etii n iesienia  pom ocy przestę pcom  k ry m in a ln y m ".

Zam ożniejsi m ieszkańcy y .h .
Ndani byk od dłuższego czasu lisU ’ ' Voli nkgaby- , N a ptacji do przedziału , 
lna^ająccnii s.ę ok reślonych  sip m ! a ° oniniow em i, d o - ; berg, w siadło jak id tś  czterec 
„K orni1' 1- 11

w k tó rym  siedzaał Gold-
anonim ow em i, do ( berg, w siadło jak id tś  czterech osobników  i pewien 

tetu  ńiasicnia pom<>oy prze'. P 'Cnięźnt , ‘h  na  rzccz chłop, k tó ry  w ysiadł w Pabjanicaeh. Za Pabjanioam i 
(sit;). P ieniądze im ały  ln ć  skłark ępcoin  try n iin a h iy m "  osobnicy tow arzyszący  G oklbcrgowi w szczęli m iędzy 
" ' f  h" ’ '' ' a i,c  w miejscu', o p isa -^ so b ą  rozm ow ę n a  tem at różnych  sztuczek złodziei ko

' lejow ych, a następnie  jeden  z nich począł opow iadać,
nym  W liście. U iędzy „.„ffln, te,,o rod  ° P ^ '  *
trzym ał jyrzy Ikońcu ubiegłego ' ’,-<,ku t ’1' '  V czw an,‘ ,H 
h an d la rz  byd łem , od k tórego a n o n i tn o ? 1’0 C,o!(11’̂  
zażądali 800 zło tych . O dbiorca listo  Z

isądząc. że  je s t to figiel konkiw einóJ  , 6°  T    . °  11 iG\\ m ulicących
n astraszyć  groźbam i, zw łaszcza, ze w pz,. 

siono o  „-.„..t t • e podnie>, 'Z nu uiszczenie całei sum y zaraz Dnr. , J . 
soba , ’ P °Łiągn(B z;•procenty 'zwłoki

że pochodzi ze S trykow a i że p rzed  dość daw nym  
czasem  o trzym yw ał eo  tydzień listy anonunow e od  n ic - , 
znanyd i osobników , k tó rz y  grozili m u  śm iercią w ra- , 
zic, gdy nie opodatk ttje  się na rzecz jakiegoś kom itelu 
niesienia po m o cy  p rzestępcom , k tó ry  zorganizow ał się 

;nie z a j w  łStrykowie.
Goldheiig przysłuchując się te j rozm ow ie, przy-\V 1, _ , / ' T l i  1 UU1WIA l|g Ul i. ̂  ŚIILIUI I UllU V Itr 10MHDMH,,

do  Lod/- U 11 Go1) nia ro tb e r g  przyjechał pom niał sobie listy, k tó re  o trzym yw ał od kom itetu  i
p rze tjr0 « ,’ T  lS'Przc a p a rtję  h ) ( ła .  o  Poniyślnem  ! w inleszal się w rozm ow ę, opow iadając, że o n  pada ł 
drogę ! ^ f H cj' 'w>ru sz>! on powa-otną ifiankąszautażu' i z najdrobniejszym i detalajni scharak
ze sp rzedaż 'C ^  su ™ę 2000 do latów , po zy sk an ą  1 teryzow ał Iprzed tow arzyszam i pod róży  h is to rję  a n o ­

nim ow ych jitsów . Gdy pociąg zbliżył się do Łaskif.

Trahfa! przyjaźni Turcji z Jugo­
sławią.

BELGRAD, 19 9. (A\V). W  najbliższym  czasie 
zostatiie zawńrty- jugoslow iańsko-turecki irak la l p rzy  
ja in i. P oniew aż po  SKończeniu wielkiej w o jny  Jugń 
sław ta z TU|i'pją nie zaw arły  trak ta tu  pokojow ego, -pań­
stw a  te znajdiifą się fow nalnie do dziś dnia w  stanie 
w ojny. P o  ukończeniu  zgrom adzenia L. N ar. m a ją  
b y ć  .jpodjęte na  now o stosunk i dyplom atyczne o raz  
rokow an ia  o zaw arcie trak ta tu 1 przyjaźni. Jak  w ia­
dom o, w latach poprzednich  P o lska  sp raw ow ała  opiekę 
k o n su la rn ą  pad  obyw atelam i _tureekinii w  JujgOsławji 
i juigosłowiańskimi w T urcji.

Po pożarze gmachu parlamentu 
w Tokio.

TO K IO . 19 9. (A\Y.) O brady  p a rlam en tu  jap o ń ­
skiego są  narazie zakw estjonow ane skutkiem  zniszejsenia 
ginadhu zeb rań  p a rlam en ta rn y c li p rzez  pożar. Stwieir 
dzono, że ogień pow sta ł bezpośrednio  po wyjeżdżać 
angielskiego następcy tro n u , k tó ry  p a rę  dni baw ił w 
Tokio. Po lic ja  a resz tow ała  3 studentów  podejrzanych  
o podpalenie. Szkoda w ynosi p rzesz ło  1 m dj. jenów  
G abinet japońsk i zbierze się 19 bm . celem  rozpa­
trzenia sp raw y  najrych lejszego  W ystawienia gm achu 
ip urlam cntarnego .
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ZjŁ?d niemieckiej socjalnej dem&isracji w hddelisergu.
A ta k i n a  Z a r z ą d  partyjny.

Drugi dzień  o b rad  Z jazdu w ypełniła d y sk u sja  nad 
sp raw ozdan iem  Z arządu  party jnego , przyczem  o d d a ­
w ano Jęrytyne politykę partji. Kilku m ów ców , zw łaszcza 
,z F ran k fu rtu  im d '■lepem i z Saksonji zaa takow ało  
politykę Z arządu  i frakcji, ośw iadczając, że p a r t ją  u- 
staw icznie sk łada  ofiary  n a  rzecz republiki, czego nie 
m ogą fcrozuiniieć m asy robotnicze, k tó ry m  coraz go­
rzej (się (dzieje, ■ k tó re  widzą, że reak c ja  co raz  b a r­
dziej w zrasta  w  republice. N ajlepsza och ro n a  republiki 
polega r -  jiie na  polityce koalicyjnej z centrulm i de­
m okratam i, a  tem  m niej z niem . p a r tją  ludow ą — ale 
n a  (sile partji socj. dem okratycznej.

P rzedstaw iciele odm iennych  zap a try w ań  w ywo­
dzili, żc nie m o żn a  dopuścić, a b y  w  republice rządzono  
w brew  socjalistom , a  tem u1 przeszkodzić m o żn a  n a j­
lepiej (przez koalic ję  z innem i, zdecydow anie repulbli- 
kańsk.etmi partjam i.

T e  sprzeczne pog lądy  na politykę purrji, p rzyczem  
także  p o rń szan o  różnice zap a try w ań  podczas w yboru 
p rezyden ta  p ań stw a , W ywoływały ożyw ioną dyskusję, 
p rze jaw iającą  niekiedy, 'co  je s t rzeczą zrozum iałą, ton  
rozdrażn ien ia . T en  podniesiony nastró j dal się zw łasz­
cza (wyczuć, gdy w debacie po ru szo n o  stanow isko  p ism a 
f artyjn-ego ty  F rank fu rc ie  n a d  M enem , k tó re  od  d łuż­
szego pzasu  bardzo  o s tro  zw alcza po litykę kierow-nic- 
tw a  party jnego .

W  ko ń co w em  przem ów ieniu  referen t, zabierający 
g łos ^mieniem Z arządu , podniósł, że p rzed  w yborem  
delegatów  na  k ong res  w  F rankfu rc ie  rozdaw ano kartk i 
u lo tn e , głoszące, że  ty lko w ybór zam ieszczonych na  
w. ansOBmmmm.,

Iiścić opozycjonistów  je s t pożądan ia  godnym  > w zywa­
ją c e  ,do sk reślen ia  innych nazw isk z  listy. Delegaci 
frankfurccy  ośw iadczyli na tychm iast, żo organizacja me 
in iała (nic w spólnego z tym  postępkiem .

W ielu mowteów dało w yraz  przekonan iu , że taki 
roz łam  poglądów , o  ile trw ać będzie dłużej, stać się 
m oże w stępem  do ro z łam u  partji.

W  cp lszej debacie Scheiclemann zw racał się prze­
ciw' delega tom  frankfurckim , w skazując n a  niebezpie­
czeństw o rosnącej reakcji.

S c l K - i d c i u a n  i  d y r e k t o r  w i ę z i e n i a .

Jed en  z następnych  m ów ców , Ile inem ann , podał 
do (wiadomości kongresu  n astęp u jący  fakt.

W  nakładzie k a rn y m  IV T ichtenburgu odByv|a d łu ­
goletn ią  (kuty H u s te r t za  usiloWaiń- zam ach  m orderczy  
na "cheidem anna. D yrek to r tego zakładu, niejaki Ni­
colai, powiedział pew nego razu 1, że nie uw aża l lu s te r ta  
za Z brodniarza i że tylko jeden  zarzu t uczynić m u 
m ożna, a  jmianowicigji że nie udało  m u  się zabić Schei- 
dem anna.

P rzy  sposobności (pewnego dochodzenia dyscypli­
narnego  ju ż  p rzed  rokiem  „stwierdzono praw dziw ość tej 
enuncjacji, a  (mimo to do  dzisiejszego dnia nie poc ią ­
gnięto za to owego d y rek to ra  do Odpowiedzialności.

U tw orzona w pierw szym  dniu Zjazdu kom isja 
p rogram ow a (poczyniła zm iany w  projekcie  now ego p ro ­
g ram u  p a rty jnego . Komisja saska porozum iew a się ze 
spornemu Stronam i. i

if gRiiimm -  przeszkodą w nzwoju ruchu rekatoicieyo.
R o s y js k i  s o c ja l i s ta  o  r z ą d a c h  b o ls z e w ic k ic h .

B erliński ^ T o rw u rts "  um ieszcza w yw iad z p rzed ­
staw ien iem  rosy jsk ich  socjal-rew plucjonistów  (m ieńsze- 
w ików) n a  kongresie w  M arsyłji tow . R. A bram ow i­
czem .

,,Najuważniejszą ze W szystkich t. zw. ,vkweslji 
w schodnich", (rozważanych n a  kongresie — m ówił mię- 
jizy  K ican i A bram ow icz — była  sp ra w a  przyszłej tak ­
tyki S liędzynar. p  role ta r  ja tu1 w sto sunku  do Rosji b o l­
szewickiej. S p raw a ta bezwątjpienia należy  do najaktuial- 
jucjszytah i na jhardzie j palących  zagadnień polityki Mię­
dzynarodów ki socjalistycznej.

W  M arsyłji p rzedstaw iono  rolęy k tó rą  odeigra bol- 
szew tzm  (w (roznieceniu (wojny cjzy ;to  n a  dalek im  W sch o ­

dzie gzy  też ze swierni europejskirm i sąsiadam i.
Związek, zachodzący  pom iędzy b ry ty jsk ą  polity 

ką  ń o lon jam ą, a  an ty  sow iecką polityką państw  w scho- 
djiio europejskich, iich (nacjoiializm i rządy  bu rżuazy jne , 
z  drugiej z aś  s tro n y  idea światowej w ojny  rew o lucy j­
nej p ań stw  Azji i Afryki z R osją  na czele, p r o p a g o ­
w ana p rzez

RZĄD .SOW IECKI I JE G O  POM OCNICZY ORGAN 
M IĘD ZYN AROD Ó W KĘ KOM UNISTYCZNĄ,1

wyzyskiwanie Wszelkich konfliktów , w yw ołanych p rzez  
nacjonalizm  europejski, organizow anie zam achów  i ro z ­
ru ch ó w  W państw ach  ościennych — -wszystko to zbliża

nas do  zatargu , groźnego dia p o ko ju  światowego, ®’ 
tem  sam em  d la  m iędzynarodow ego p ro  1 etarj,iłu .

Jakież środki 1 sposoby przew iduje kongres ce­
lem usunięcia lub co najm niej osłabienia tego niebezpie­
czeństw a ?

„Socjalistyczna M iędzynarodów ka R obotnicza — 
mówi rezo lucja  jn a rsy lsk a  — ośw iadcza, że niebezpiC' 
czeńst\yo w ojny zm niejszy się dopieio  wówczas, gdy' 
decyzja o  w ojnie lub p o k o ju  w Zw i izku Rep. Rad

N IE B Ę D Z IE  W  RĘKACH D Y K TA TO R SK IEJ 
GARSTKI.

lecz w j ękach pań stw  do tego zw iązku należących ..."  
to  też  S. M. R. uży w a  lud rosyjski do przyw rócenia 
pełnej p o  itycznej i organizacyjnej w olności i do  p rze­
ciwstawienia isię wszelkim -agresywnym  i zaborczym  
dążnościom  sw ego rządu , jak  i każdej propagandzie, 
zm ierzającej do m ieszania się w  sp raw y  w ew nętrzne' 
innych p ań stw " .

P o n ad to  M iędzynarodów ka zobow iązuje się do 
„silnego W sparcia partji socjalistycznych w  Sow ietach", 
dążących do ugrun tow an ia  dem okracji i w olności p o ­
litycznej w  Rosji.

T ak  więc rozw iązuje ten prob lem  S. M, R., 
p racz  co
W A LK Ę R O B O TN IK Ó W  ROSYJSKICH Z C ZE R W O ­

NĄ DYKTATURĄ, 
całkiem  — jakby  się zdaw ać m ogło  — w ew nętrzną 
spraw ę, podnosi do znaczenia zagadnień m iędzynaro­
dow ych.

Ideologja bolszewickiego te r ro ru  — o iie to ideo- 
logją nazw ać (można — je s t w m yśl teorji leni new skiej 
spec ja lną  odm ianą walki k lasow ej, p row adzonej jednak  
w ew nątrz  k la sy  robotniczej. K ażdy ru ch  robotniczy, o  
ile uje sto i ipod sz tan d arem  kom unizm u, je s t uw ażany  
za wtoki klasie p racu jące j i jak o  taki zw alczany.

W szystkie te sy s tem y  ,,w alki", którem i posługiw ał 
się. bolszew izm  w  w alce k lasow ej, jako  t o :

T ERRO R, GW AŁT, P O D S T Ę P  I UCISK 
byty p rzez  L enina uw ażane  za godne użycia rów nież 
i \v -walce z k lasow ym i tow arzyszam i o inny.*! p o li­
tycznych (Zapatrywaniach.
TO  JE S T  L E N IN A  TEO R JA , TO B Y Lft LENINA 
PRAKTYKA. TO  BY LR I B Ę D Z IE  „ID E O L O G JA ‘*|

R ZĄ D Ó W  SO W IE C K IC H  I K O M IN TERN U .
P o d  wzftfędem polityki w ew nętrznej rz ą d y  te od 

znaczyły  się n ieludzkim  w p ro s t , prześladow aniem  ' i 
w ypieraniem  p a rtji socja  Iistyczuycn w  Rosji, w ym or­
dow aniem  p rzez  „czerazw yczajkę" około  90.000 ro ­
botników , chłopów  i inteligentów.

Z ew nętrznie zaś  M iędzyn. m oskiew ska prow adziła  
w* latach 1920—25 politykę rozbijania i bu rzen ia  o rga­
nizacji [robotniczych w  innych państw ach .

Z  t e a t r u  W ielk iego .

„Romans zeszytowy",
komedja w 3 aktach z prologiem J. KAISERA.

M a w prawdzie b a rd zo  konserw atyw ne nazw isko, 
a le  jak b y  ń a  p rzek ó r n iem u  a u to r  to  bardzo  n ow o  
czcsny , a n aw e t bard zo  ekscen tryczny . W  jakim ś w y­
w iadzie p ow iada , że trzydzieści sz tuk , k tó re  stworzył, 
pisał ty lko  dlatego, ab y  sobie sam em u1 dowieść, że 
potrafi m yśleć, w yciągać logiczne wnioski i k o rzystać  
ze zylayzeń życia ludzkiego. Sztuki innych au to ró w  
nie obchodzą  go wóale, do teatru! n ie  uczęszcza naw et 
na  .w łasne p rem iery , a  sukces i<b m e Jest m u  obo ję tny  
ty lko  d latego , poniew aż (przynosi mul dóćhody , t. j. 
środki p a  zaspokajan ie  zachcianek. Z ludźm i nie m oże 
przestaw ać, gdyż zna ich za  dobtjze; n u d zą  go, a 
m asa  (nastraja [go m elancholijnie. Niczego się m e u- 
czył, b o  w* 'gruncie rzeczy  W szystko m o żn a  p rzeczu ć ; 
w szystko, po ludzkie, leży  p ły tko  p o d  pow ierzchnią.

Ile  je s t pozy , a  ile szczerości w tych  w ynurze­
niach niem ieckiego d ram atu rga , tru d n o  osądzić. F ak tem  
jest, ż e  p row adził życie w cale  oryginalne: jako  m łody  
człow iek, (dorobi! (Się m a ją tk u  n a  in teresach, m em ają- 
cych nic w spólnego z  lite ra tu rą , k tó ry  po tem  roztrw o­
n ił; p rzed  k ilku  la ty  m iał bard zo  n ieprzy jem ny proces 
k rym ina lny  — n a  qgÓł je s t p ło d n y m  p isarzem , k tó ­
rego sz tuk i m a ją  bardzo  w ielu zw olenników .

Nie ty le  głębokość, ile łobuzerska  filu terność ce­
ch u je  u tw ó r, zap rezen tow any  n a m  onegdaj ńa  sce­
nie. A u to r z dob roduszną  au to iron ją  nazw ał go „ ro ­
m an sem  zeszy tow ym ", a w ięc pow ieścią p o d o b n ą  do 
tych, k tó re  pom ysłow i przedsięb iorcy  w ydaw ali i w y ­
d a ją  zeszytam i w  pew nych  odstępach  czasu, każdo ra- 
w ó lurywając na  najbardziej in teresu jącem  m iejscu. 
W ygląda to  np . tak -

„H rab ia  zg rzy tną ł zębam i i k ieru jąc lufę rew ol­

w eru  Iwf p ierś stru ch la łe j E lw iry, zaw oła ł z  szatańsk im  
uśm iechem ". Co zaw ołał i co  zrobił, mogli się czytel­
nicy (dowiedzieć dopiero  po  kulpiemu następnego  nu m eru

K aiser fabu łą  naiw no-senzacyjuej b zdu ry  o za­
m ienionych uzieciach, posługu je  się oczyw iście ty lko 
jako tłem , n,a k tópeta z h u m o rem , zah aeznjącym  o gnor 
teskow ość i k a ry k a tu ra ln o ść , k reśli typy  z galerji nie- 
w ym arłej jeszcze, niestety, k a s ty  tak  zw anych wielkich 
rodów . C ala e tyczna  i m te llek tualna nicość iyeh lu­
dzi, (robiących w rażenie m am utów , ca ła  farsow a śm iesz­
ność lich powalgi, z jak ą  tra k tu ją  ro lę  sw ego bytow ania, 
p rzek azan e  im p rzez  długie szeregi p izodków , w ystępu­
je! z  ja sk ra w ą  w yrazistością i wywołuje o d ru ch y  w e­
sołości n a  (widowni. P rócz  ciekawego pom ysłu1, jak im  
je s t (ukazanie tych osobników  w  ro lach  oohaterów  ro ­
m an su  zeszytow ego, [w u tw orze  n iem a nic, coby na 
dawlalo (mu znam ię oryginalności. Śm iejem y się, k iedy 
„dziedziczna h ra b in a "  lub fałsizywy h rab ia  E ry k  w y­
g łaszają  (patetyczne ty ra d y  o znaczeniu  i posłanńictwie. 
ro d ó w  (arystokratycznych, ocen iam y dosadnie w artość  
m o ra ln ą  hrabiego S tjerneńhó , bezw stydnego ło tra  i 
złodzieja p ieniędzy Yvlasnego syna, z sy m p a tją  odnosi­
m y  (się ido pogody i w erw y  życia zam erykanizow anych  
m ałom ieszczan europejsk ich , p a n  K arm  B ra tt i je j 
„syna, (nic wiem ty lko , czy do zw yczajów  a m ery k ań ­
skiej dem okracji należy , ab y  svn p o d aw ał o jcu1 re­
w olw er d la  Umożliwienia m u  sam obójstw a), tro ch ę  nie­
ufnie p a trzy m y  n a  sen ty m en ta ln e  am o ry  m łodzieniaszka 
z s f e r  (ulicznytih i plamenki z  pialiacu — lale to w szystko 
sk łada  Się ty lko  na w rażenie zajm ująco  spędzonego  
wieczoru1. P u n k tem  ku lm inacyjnym  zain teresow ańia je s t 
żyw y, ja k b y  w  kinem atografie w idziany a k t II., który 
rów nocześnie okupuje m d łość  i rozw lekłość ak tu  o- 
statniego, Iniemiecko-pedantycznego, gdzie się ad  o cu lo s 
d em onstru je  sen s  m o ra ln y  sztuki.

„R om ans zeszytow y" — to  sa tyra , nie m ająca  p re ­
tensji Ido ośw ietlania pew nych  p rob lem ów  p o d  jakim ś

noyyym kątem  widzenia, ale zręcznie wykorzystująca 
tabułę powieści kuchennej dla zaiłustrowania, że od 
Wzniosłości do śmieszności jest bardzo maleńkie przej- 
ś«$y, a tmpże i dlia 'wesoiejgo stwierdzenia, że egzystencja 
i dzieje strupieszalych rodów arystokratycznych do ta 
kich się powieści nadają.

U jrzałem  p a  scenie ty le now ych , nieznanych mi 
wcale ttzjognom ji. że z trudem  przychodzi u  się zo- 
rjentoW ać w  charak tery stycznych  właściwościach każdej 
z g rających  osób. O cena zatem  m oże  być ty lk o  do­
ryw cza, a  n aw et częściowo niespraw iedliw a. W  k aż ­
dym (razie nie ujęła  m nie ro la  ip. K opczewskiej w  p ro ­
logu (raził bard zo  je j sz tuczny  p a to s  tak  ruchów  jak i 
głosu1. Głos a rty stk i zw łaszcza m iał o stre , wprotst de­
n erw ujące  to n y ; je j n lena tu ra lńa  g ra , początkow o tru ­
dna do  zniesienia, stopniow o za traca ła  sw e niesym pa­
tyczne pechy, n ab ie ra jąc  (w skąpe j bądź  co b ąd ź  do­
zie) życia Dziwi mnie p o  za tem , ze zew nętrzność a r ­
tystki ;nie ucierp iała w cale p rzez  przeciąg dw udziestu 
la t, że  |po ty m  okresie w yglądała  naw et m oże  m łodziej. 
P . A nclruszew ska w  ro li „dziedzicznej h rab in y "  p rezen ­
tow ała  (się godn ie ; p . H aK ow saa s ta ra ła  się rob ić  naiw ną 
choć je j się to  m iejscam i nie u d aw a ło , w  p. D obrzań­
skiej (widzieliśmy w łaściwości g ry  p . R ow ińsk iej: p ry ­
m ityw ną, szczerą  rutoaszność, odpow iednią typow i. —- 
T ak  p . O kornicki jak  i p . D obrzańsk i byli a ry s to k ra ­
tam i o ty le  o  ile — p o za tem  g ra  ich, św iadcząca o  ru ­
tynie, u trzy m y w ała  się n a  w ym aganym  poziom ie a r ty ­
stycznym . P . B rzeski zadziwiał ruchliw ością, tak  rzad ­
k o  ‘w idyw aną U tego flegm atycznego a rty s ty  i dlatego 
kreacja  jego m iała  pow ab  bezpośredniości. Z daje  iń ‘ 
się, że  p . MiLski nie będzie złym  nabytk iem  d la  sceny* 
przynajm nie j onegdaj w  roli sw ej trzy m ał się dobrze.

Nie je s t to  zadow alająca ocena  g ry  now opozyska- 
nych sil, .ale z p o czą tku  trzeba  być o strożnym .

ARTUR C W IK O W SK I.
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Te d « ie  odm iany  — terroryzow anie socjalistów 
,i n isz c z e n ie  organizacji p ro le ta r ja tu  — są ty lko  dwiema 
różnicdjmi m eto d y  jednej i tej sam ej polityki, są  poli­
tycznie śtiśle  zw iązane i nierozdzielne.

Ruch robotn iczy  w  E urop ie  dopóty  me będzie 
,mógt .się norm aln ie  rozwijać, dopóki nie przezw ycięży 
fatalnego rozdziału,

D O PO K I W  ROSJI B Ę D Z IE  TERRORYSTYCZNY 
RZĄD SO W IE C K I. .

A dem okracja  w  Rosji jc s t nie tylko gw arancją  
p oko ju  światowego, lecz rów nież konieczną do  u zd ro ­
wienia i w zm ocnienia ru c h u  robotniczego ńa całym  
świecie.

II 0 procentowa reakcja na Zjeździe ziemian.
O b s z a rn ic y  a  e u d e c ja

Pu—wpzy w odrodzonej, huczny zjazd Zje-1 
mian. najistotniejszej wuprocentojwfej reakcji, u- [ 
jatwjnil przedewszystkfan niesłychanie rnzki p o - t 
ziom myiśłotwjy tej klasy, tego dzisiaj już kla­
n u  zajedjwfej fnafji nikomu swlą jsitą n.e impo- 
ku jące j’, mieniącej isię biyć jądrem! i solą na- 
(rodu. jakieś przebłyski ciasnego fanatyzm u 
(wspinające się |aż do poziomu iracj ig-ospędar- 
czo' - politycznych, jakieś pojęki)w|ania, ubrane 
{w| bibułkową Ł a tę  girózb. jakaś nalitwna p re ten ­
sjonalność do &v|vtyczania dróg rozwiej u narodu 
i państwja, takoż rozdzielenia, pochwał i ptitzygUn’ 
jakieś kręcenie [się fwfe w łasnej ignorancji., pa­
nie tegc, (nie ten tego"... „acha; (wjłaśnie; wsze­
lako i joIwSzem"... ; jmpnstełfpz&eju1. b raw o! 
piecz!"... słójwjem (bijąca pod n|idbo nicość tchó- 
Irzostjwio zmuszające do 2 abawneg'o chowania Icjiia 
snvch nierealnych i tfU tainych apetytójwt pod 
korzec taniej, (wiecowej fn^zePlogji ;c ojczyźnie, 
praiwtte i  [braku! kredytów. Nic też  dziwnego, 
że iwf zjeździe tym nile wziął Udziału sze-reg1 po- 
wtażnyieb i (kulturalnych zliemian. rozumiejących 
w spółczesne prądy socjalno - gospodarcze i 
ideojwje, wykształconych [na nowoczesnej litera­
turze gospodarczej i społecznej. ,a nie na k ro ­
nikach p, P,aska S kalelndiarzaidh1 tw> 1 niczgjplJL Re­
zultaty z jazdu  zaniepokoiły jedynie, a przyznać

należy — zaniepokoiły słusznie, endecję. O bu­
rzeni stano(w$skiem Zw. Lud. Nar. w ' spraw ie 
reform y rolnej, ziemianie !Wi przejrzystej rezo­
lucji proklamowali zerw anie z enidecją. „Zjazd 
konstatuje, że [nie (w(szvstkie stronnictwa po­
p ierane przez Izltemlan przy  ostatnich Wyborach 
pod hasłem Chirześcijańskiiego Z!w|. Jedności N a­
rodowej odpowiedziały iCh oczekiwaniom. To 
też fwlzywa [ziemian do dawania poparcia tylko 
takim stronniictjw|o,m. k tó re  konsekwentnie i od- 
(wiaznte staną na gruncie powyższych zasad, a 
poprą także gospodarcze postulaty Z jazdu ' 
Rezolucja ta. gdyby została wykonana, oznacza 
idla endecji uschnięcie pojważnego źród ła  h- 
nansotwjego odgrywaj ącegio w  jej budżecie a- 
gitacyjnym pofwiażną (roię. Przed wyboram i trz e ­
ba (wfszakże pomyśleć nieco o masach w ybor­
czych i mimo najszczerszej chęci endecja mę 
będzie mogła [stanąć na stanowisku ziemian w 
spraiwiie reformy [rolnej1 i z ciężkem sercem, 
będzie musSała iziriezyigyjofwlać z obszarniczycli 
pieniędzy. Na Zjeździe straszono, że o trzy­
m ują je  organizacje monarchłistyczne. Dla de­
mokracji p ły iue stąd fwfekazówka przyspiesza­
nia tempa reform y rolnej. Ona najskuteczniej 
rozstrzygnie dla 'ziemian zagadnienie. co robić 
z pieniądzmi ?

0 naezBinihn sfaeil Stanisławów, Józefie Burłaku
m m  stów ktlksro..

patychm ias1'owego opuszczenia W iednia. Z ludźm i tego 
rodzaju  w alka naw et dyplom atyczna je s t u trudn iona . 
D latego ud n o to e  w ładze lwowskie pow inny tu ingero­
w ać  i (zabronić im p raw a  p o b y tu  we Lwowie, zw łasz­
cza, ,że (bezronocie m uzyków  polsk ich  we Lwow ie 
w zm aga 'się z dnia n a  dzień. (O statnio rozw iązana zo ­
sta ła  pa la  o rk iestra  tea tru  Nowości, k tó rej e/Jonkow ie 
w  poszukiw aniu za chlebem  nadarem nie k ręcą  się kolo 
p laców ek lwo\* tkich... niestety tam  miejsca d la  nich 
nłetma).

W ładze zaw odow e lwowskie są  w obec p a li fak­
tów- [bezsilne, o ile odpow iednie czynniki n ie  p rzy jd ą  
tir z  p o m o cą  i p rzy  angegam ent me będą uwzględniali 
opinji związku zawodowego.

Jeśli do kaw iarni R enesans w puścim y cyganów, 
do R epubliąue R um unów , do Lmperial Niemców, to  
m uzycy  po lscy  mogliby oczywiście, po jechać za g ra­
nicę — póż, k iedy tam  w ładze m iejscow e me dopuszczą 
żadnego [muzyku obcego do  p racy . P o lsk a  ty lko  jes t 
ty m  k ra jem  błogosław ionym  gdzie każdy, naw et nic 
nie y m  lejący m uzyk, znajdzie łatw ow iernych poplecz­
ników .

S ta n is ła w ó w , w rze s ie ń  1925.

O grom nie szybko, “w prost błyskaw icznie m ija ł błogi, 
spoko jny  [czas o d  chwili w yjazdu1 n,a wywczhsy letnie 
Siaczelnika stacji, m sp. Butriaka.

Całkiem  inne życie zapanow ało  n a  „ fo lw arku“ 
tego [pana.

1-'rzez miesiąc, u  jetągui k tórego spełniał czyn­
ności naczelnika stacji st. asesor p . Fertig, nie było 
żadnych złorzeczeń, sk a rg  lub k rzyw d. Lecz błogi 
ten  miesiąc przem iną! szybko — w róciły stare  sto­
sunki.

1 Róż p. B uriak, ob jąw szy urzędow anie, zaczął
o d razu  'szukać zem sty  -za ostatn ie notatki, ujnieszejzone
o nim niedaw no n a  łam ach  cennego dla nas „Dziennika 
L udow ego".

-'ic  m a ją c  ,od czego zacząć, w padł na  pom ysł, 
nieudzielaniu p racow n ikom  należnego  im u rlo p u  w y­
poczynkow ego.

1 tu taj, chcąc  ogót k o le ja rzy  należycie zazna­
jom iły /. o snbą  naczeln ika B uriaka, m usi się p rzy- 
t o " J ne  p rzez  trnago odpow iedzi pracow nikom  
żąaającym  udzielenia u rlopu  w y s z y n k o w e g o .

Jed n em u  z  p racow ńików  p o w ia d a , że u rlo p u  
nic d a je , lbo b ez  [Mego i jp k  ^  ko lej d ru ir„m u
jyyjaśnia, ze . iza to  kolej plac;. ażebv  j j ^ bę ix>bi) 

innem u [znów1, k tó ry  chciał zobaczyć się z konajacą 
•^osirą, oświadczył, że. .siostra m u  jeść m e da wiec 
jechać d o  niej niem a poco!

Nic w iem y więc, w jak i sp o só b  panek  ten  m-

rerp re tu je  p o le c o n e  m u  do w ykonania rozporządze­
nia. — W  każdym  razie m e od  rzeczy  będzie zastoso ­
wać daw ane pracow nikom  odpowiedzi do jego osoby.

1) O Ile bez  p racow nika obejdzie się kolej, d la­
czegóż by bez p. B uriaka obejść się nie m ogta.

2) O ile kolej płaci za w ykonyw anie służby, a 
ni? uw zg lędn ia . u rlo p ó ' dlaczego insp. B uriak, bę­
dąc na  utlopW f a  zatem  ule pełniąc służby, o trzy ­
m a ł p o b o ry , .względnie ich nie zwrócił.

Może jed n ak  ip. Buriak me wie lub wiedzieć 
me phice, że tak  sam o, jak  jego podw ładni i on  
je s t sługą ipańst" ow ym , czyli najem nikiem , gdyż tak  
on , (jak i oni. o trzym ując  zap ła tę  z  jednej kasy . 
jednem u  przedsiębiorstw ^ fazem  służą i p racę  swą 
pprzedają.

W szystko jednali znoszą p racow nicy  dla d ob ra  
służb- do  jakiegoś czasu, gdyż pew m  t ą ,  że \*  nie­
długim  “czasie, ip. Buriak. tak niespodziew anie jak w szedł 
n a  "swój u rząd , n ie s p o d z ie w a n ie  z niego pójdzie v zgt. 
w yp row adzą go pracoyrmc lmme z pełnym i h o ­
noram i. n a  jakie sobie u  nich zasłużył. Co do sp raw y  
u rlo p ó \l yV ypoezym kow ycli, zyrracamę- się specjalnie do
W ydziału  i 'ażeby ze ,S®4W^ ^  si« zaznai0!nit a  ?• 
B u n ak a  pociągną! do yyythmiaezenia, pouczenia i uka-

P rócz tego sp raw ę ow ą k ieru jem y też do w ładz 
najw yższych . -  D o spraw  innych pow rócim y.

* Pracow nicy.

Juiieratura, nauka, sztuka.
R EPE R T U A R  T EA T R U  M IEJSK IEG O  W E L W O W IĘ .

Niedzicka, o 'godz. 3‘3Q p o p o ł [po cenach do jpbłoWy 
zn iżonych  „U ciekła m i przep ió reczka ... “ kom edja w 
3 aktach St. Żerom skiego.

Niedziela, o godz. 7‘30 wiecz. „Aida“ opera. 
Poniedziałek, o  [gloćLz. 7‘30 w. „R om ans zeszy tow y1". 
W to rek , i  godz. 7‘30 wlecz. „R om ans zeszytow y". 
Środa, o  Igodz. 7‘30 wlecz. „N oc A ntonji".

R E PE R T U A R  T EA T R U  NOW OŚCI (ul. Słoneczna). 
Niedziela, o godz. 7‘30 wiecz. „Taniec o północy". 
Poniedziałek, O godz. 7‘30 w. ..L yzistrata". 
W to rek , o  godz. 7‘30 wiecz. ..Taniec o  północy". 
Środa, o godz. 7‘30 wiecz. „L yzistra ta".

TEATR NOWOŚCI, w ystaw ia dziś po  ra z  drugi 
fascynującą sztukę K aro la  M ere‘a ; „T aniec o pó łnocy" 
p rzy ję tą  p a  prem ierze zarów no  przez  publiczność, jak  
i krytykę nadzw yczaj życzliwie, dzięki świetnej grze 
zespołu  z u roczą 'p. Zielińską, w głównej roli d ra ­
m a tu  o raz  jej p artn eram i pp . dyr. Barw iński. Kwiat­
kow skim , Stępow skim . .w ro lacn  czołow ych.

Bilans Banku Polskiego
Biians B anku  Polskiego z dm a 10 września w y­

k azu je  'zwiększenie zap asu  z ło ta  o 97‘7 tys. z ło tych , 
w a lu t i Iclewiz [zaś o 2,991 tys. zł.

P o rtfe l 'wekslowy p o zo sta ł prawdę niezm ieniony, 
n a to m ias t zm niejszyły ,się pożyczki zabezpieczone p a ­
pieram i o 1 m iłj. zł.

B ank p rzy ją ł do sw ego zapasu  m o n e t sreb rnych  
i b ilonu  za 6 m uj. 408 tys. zł.

Zm niejszył się n a to m ias t obieg biletów bankow ych
0 21 (milj. 720 tys. zł — zw iększyły się w zw iązku
1 tern  rach u n k i ż y ro  w e ■ inne zobow iązania o  33 m ilj. 
385 tys. zł.

Ze w z ro s tem  w alu t zw iększyły się rów nież i zobo­
w iązania 1\\ a tu tow e i repo  to w e o  1 m ilj. 916 tys. zł. 

Inne  pozycje ,uie w ykazu ją  w iększydi zm ian.

Prowokacje nożyków cudzoziemskich we Lwowie.
Z Zw. zaw ód, m uzyków  Kzipltej Polskiej o trzy ­

m ujem y n astępu jące  p ism o:
W  stosunkach  zaw odow ych m uzycznych istnieje 

do idziś dnia we Lwowie przekonanie , że te san ie  p ra ­
wu, jaki «nają m uzycy  ipolscy, p rzysługu ją  rów nież 
obcym . Je s t to  niewątpliwie jeszcze p rzeży tek  auslrjae- 
ki. Dziś jednali w  O drodzonej Polsce nie m o żem y  się 
na to zgodzić.

Pam iętać o tem  winni m uzycy, pracujący od roku  
przeszło  w kaw iarni „Im peria l"  IP1- B u rk e ia , k tó rzy  
•zarabiają,, klziemne 125 zł. (tijzy osoby), u siłu ją  p ro -

w okow ać lorganizację zaw odow ą lw ow ską. N a liczne 
m-gensy Zw iązku Zaw. Muz. w e Lwowie, zm ierzające 
cło ijn u sz c jiia  o b c o k ra jo w c ó w  do  opuszczenia Lwow a, 
ludzie p  w ysy łają  gw ałtowne listy do organizacji m ię­
dzynarodow ej' i iwiVkw , 'v'edcński<sŚ°j w k tó rych  żalą 

.się ąia represje p o ls k ic h  w ładz, m im o. że te  ostatnie 
pozw oliły  im w e Lwowie w ykonyw ać swój zaw ód m u­
zyczny. Związek wiedeński oeźywiśeie na  oszczerstw a 
zstieągovi®. Oto z ą g ro z ił  w ła d z o m  polskim , że o  ile 
dom agać S 'J  b ęd ą  .słuLsznego zresz tą  opuszczenia k ra ju  
p rzez  obcokrajow ców , ż in u s i  m uzyków  P olaków  do

^ K ó is te .

PO D  BIEG U N EM  PO ŁU DN IO W YM . K rólew skie 
Tow . m eteorologiczne |w J..ondynie rozw aża obecnie 
p ro jek t, o p racow any  p rzez  podróżnika australijsk i ego, 
kp t. M ilkinsa, urządzenia 7 stałych stacji m e te o ro lo ­
gicznych ina kon tynencie  bieguna południow ego. Stacja 
te  m a ją  być zaopa trzone  w  dosta teczną  ilość samo­
lotów;, z  k tó rych  dokonyw anoby obserw acji "uchu 
prądów  (w okresie  letnim . Do obserw acji tych uży łoby  
rów nież balonów  n a  uwięzi, p rzy  pom ocy, k tó ry ch  wy- 
k res lan o b y  k a r ty  i z o barom e tryezne .

R ada królew skiego Tow . m eteorologicznego, po 
rozw ażen iu  p ro jek tu  W ilkm sa, w yraziła  pogląd, że 
o trzym yw ane p ro p o n o w an ą  p rzez  a u to ra  drogą infor­
m acje liniałyby wielkie znaczenie p rak tyczne  d la  p rze ­
pow iadania z n ieom ylną  ścisteścią s tan u  pogody n a  ca­
łym  wielkim obszarze, obejm ującym  A ustralję , po łu ­
dn iow ą Ą frykę i po łudn iow ą A m erykę. Poniew aż jed­
nak [Koszta budow y tych  stacji by łyby  niesłychanie 
wielkie, p rze to  p ro jek to w an e  je s t u tw orzenie na ten 
cel funduszu  m iędzynarodow eigo. N iezależnie od wyko­
nania itego p ro je k tu  k p t. W ilk lns podejm ie w  p o c z ą t k i  
ro k u  [przyszłego n o w ą  [wielką w yoraw ę do południowego 

bieguńa.
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■V’:o. wierni. unitu. t jts»*iUsw'j iwykłe u  tekstem 
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Ns I-ej «;r. U  — '70 Iłrobue ogt. za sio kg  Zl. — Uj 
Komuniku Zł. —'48, tam irjscow . o irote;

.■Wł-Jl JTMl

LESIENICKA FABRYKA

Parna■a , • o f  Dbający o swoje zdrowie —  kupują naj- 
iC  .  lepsze pierwszorzędne hygieniczne arty­

kuły gumowe z gwarancją, tuzin Zł. 2, 3 i 4 iylko u firmy 
S FF.DER, Lwów, Sykstusku 7. W ysyłka i.a prow in.ję dy­
skretnie odwrotnie. 842

^ S l i n t i f l P  |  ^ 'e wyrzucajcie starych kapeluszy, lecz  
(  a l l U n i C .  dajcie takowe przerabiać na najnowsze  
fasony do Pierwszej krajowej fabryki kapeluszy Rudolfa 
Neuwelta. Balonowa 3,1 Składnice: pl. Marjacki 8, Kazim ie­
rzowska 26, Krakowska 25, Gródecka 72.

SPECJALISTA CHOROB WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH 
ffSkg- ■ | M n n / (  b. sekundarjusz szpitala wied.

■■ ■ i M B l 5 A ' i  lwowsk., ord. 8 —10, 12— 1,
3 —6, w niedzielę od 9 — 1, L w ó w , A snyka 1, (róg ul. 
Pańskiej!. Telefon Nr. 48—01. 845—4

W  c h o r o b a c h  s k ó r n y c h  i w e n e r y c z n y c h
b łekundarjusz klinik w iedeńskich, b. sekundarjusz Szpital* 

Państwowego we Lwowie 6— 1

Dr. L a u r a  F iH S e n h a u m
Ordynuje od 3 — 3 popołudniu ul. Żółk ie w sk a  L 33.

Krach we fcwewfe
skiego oraz dziecinnego i luksusowego i 
bo w  podw órzu  ! 86i—

przy ulicy Halickiej 1. 15 w podwórzu, 
zawiadamia, "'P. T .-1 Czytelników, że nad­
szedł transport obuwisK męskiego, dam- 

sprzedaje takowe po cenach konkurencyjnych 
Uwaga na firmę i ceny wystawowe.

JC8»S~

Adwokat Or. Hirschberg
przeniósł się na ul. Krasickich 6.
i prowadzi kancelarię wspólnie z adw okatem  

D r. B r o m b e r g ie m . 25— 1

J O J L S I .  J ^ C L i r a  l
J u ż  nadeszły Modele wiosenne i zimowe. 
Wykonuje kostjum y, płaszcze, suknie 

dam ski salon krawiecki
Józef FLICK, ul. Blacharska 20.
Ceny niskie. Przyjmuje futra do przerabiania oraz nowe.

I M  _  |  Ubrania m ęskie, dziecinne
g  Y r ^ l U  I  i studenckie, raglany, fu ter-

^  p|a82CZB damsi- ie i t. p. 
poleca m agazyn  konfekcji

Ł. Perlbergera 35
Ceny konkurencyjne. W arunki bardzo dogodne również dla 

P. T. Klientów z prowincji. 813—

św iat dystyngow any 
używa tylko 

MYDEŁEK TOALETOWYCH

ROŻNOWSKIEGO
Magazyn, Lwów, ul. Mickiewicza 14. 

Telefon 29 -1 6

817—2

S A L O N Y S K Ł A D N I C Y

RUDOLFA NElUtfEbTA
za o p a trzo n e  są w  n a jn o w sze  

K A P E L U S Z E  dam skie .
Najobfitszy wybór! Najniższe ceny!

Doborowa usługa ! 871—

pl. Marjacki 8. ul. Kazimierzowska 25.
ul Krakowska 25. ul. Gródecka 72.

p U K A
W Y R Ó B  PI ECZĘCI

<1p a n

M l

DARM O N IK T  N IE  D A  !
Aby jednak przpkonać ogół o taniości, w ysyłam  pocztą po 
o ‘.rzvmaniu zam ówienia, 10 szt towaru za 30 zł,, a m ia­
now icie: 3 metry na ubranie damskie, 1 szt. na spodnie 
r-jsk ie , 1 parę pończoch, 1 parę skarpetek, ręcznik, chustkę, 
2 szp. nici, 3 chusteczki, zegarek gwarantowany i pow ieść  

ilustrowaną W szystko razem za 30 zł.
U W AG A: Ci co n ad eślą  p ien iądze z góry, p łacą  tylko 

27 złotych.
Najtańsza Chrześcijańska Sprzedaż Manufaktury 

M. R Z E Ź N I K
Ł ó d ź ,  u l  K r u c z a  2 4 .

Katalogi i próby w ysy ła  się za 1 z ł. 880—2

f  y f l  I . F  WEBMANL
L W Ó W  & £ ■

S Y K 5 T U 5 k A  . . . .

*  JÓ Z E F  P IŁS U D S K I

M OJE P I E R W S Z E  BOJE
W S P O M N I E N IA  S P I S A N E  W  T W IE R D Z Y  

M A G D E B U R S K IE J .
C E N A  6  z ł .  5 0  g r .

p o le c a

„ K S I Ę j A R A I A  L U D O W A 44
^  L W Ó W , UL,. S Z A J N O C H Y  L .-.2 . ^
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